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We Lwowie — Piątek dnia 27. Października 1893. Rok XXXI
W y c h o d z i  •» d w ó c h  w y d a n i a c h

din Lwcwa d goJsiini« 2. popołudniu , dla prowino/i 
• o S. wioezorein.

Y E = r:z ;ed -p ła /ta . w y n o s i :
We j n iw ie  i  <io*t'wą do domu: miesioliznie r ł 1-50, 

kwartalnie .)  4 .5 0 , półrocznie 0 zł. Prenu- 
meratorowie miejsc wi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania kiiażeu z czy
telni H. Altenberga (dawniej I1- H. Richtera). 

Na prow incyl i  przesy ką pocztowa: miesięcznie 2 zł.
k w a r t a ln i e  6 zł . ,  p ó ł r o c z n ie '  12 zł.

Za f ta n ic ą  kwartalnie zł. 7 .5 0 . półroozuie 1 * zł 
I’r  enum eraio row ie  Gaz. N a i mogą otrzymać ty

godnik l-imoryiityczny S fc C Z tlT E K  za do
płatą miesięczna 3>) ct., kwartalnie 1 zł.

N u m er k o sz tu je  6 cen tów .

YlIlIKA K ED A K U Y I: Ul. Karola Ludwika 1 3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

P l l K A  A O M łN ISTR A ł i i :  Ui. Karola Ludwika 3 
(sklep,. Otwarte od rana do i wieczorem. 

O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rze jm u ją  we L w ow ie. 
Admirii trący? Gaz. N ar. J  Karola Ludwika 1. 3. 
w P a ry żu , o. Adam (V orowski), 52 rue du t’our- 

^  Y,7 7,e W ied n iu ; Tlaajenstein & Yoglcr (Otta 
Maas), \ \  alfisd.gagge 10: Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppklik, Griiuangergasse 13: M.Dukes, Wollzeile t.- 
H. Schailek, Wollzeift 11 i J  J)rnn-'ie(g 1 Woli 
zeile 13, — w H itm br.rgu : a . Steine., -  w F ran k  
furcie  n. M.: lian*, nrtoin & Yogler i J .  L. Datibć & O 

— w W arszaw ie: Reichmann & Frond lor.
PENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia  zw y cza jn e  za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drakitm  lub jego 
miejsce 6 et. N ad esłan e  z. wiersz lab jego 
miejsce 5 0  et.

Od I. października wprowadziliśmy 
te nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratoruwie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w a d; 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych bidrach lub ajen- 
cyach) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k 8 i ą ż e k w j e ż y k u  jp o I S k i m, 
f r a n c u s k i m  i n i e mi e c k i m 
ze z n a n e j  c z y t e i  i i  H. Al-  
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty G a z e ty  N a r ó d .

B iu ra  a d m ln id tia c j I Gaz. N aród , 
m ieszczą się w gm achu  T ow arz. k re d y 
tow ego z iem skiego  p rz y  ul. K aro la  
L u d w ik a  3 (gdzie d o ty ch czas o y la  
c u k ie rn ia  K osteckiego;.

Rozwiązanie parlamentu.
Lwów d. 26. października.

Czas zamieszcza z W iednia list om a
wiający proponowane rozw iązanie p a r
lam entu.

Rozum nie rozw iązuje się parlament, 
— czytam y tam  — wtenczas, jeżeli 
rząd potrzebuje pozostać niezm ienionym  
diatego, ponieważ ma do przeprow adze
nia w parlam encie jakąś akcyę pań 
stw ow ą tak  w^żną i tak  specyalu e 
tem u rządowi właściwą, że inny  rząd 
nie mógłby jej przeprowadzio — tu 
dzież, jeżeli parlam ent nie je s t do twgo 
zdatny, żeby tę właśnie akcyę przepro
w adzić m ógł i chciał — nar®8201® Je7 
żeli je s t w szelka podstawa do nadziei, 
że nowy parlam ont będzie złożony ,n a ' 
czej, aniżeli je s t dz.siejszy i to tak  
właśnie, że będzie mógł ową akcyę 
rządu przeprowadzić.

Jak aż  to akcya rządu może być w 
tej chwili tak  ważną, ażeby rząd po
trzebow ał ją  w ykonać koniecznie? oą 
dwie takie akcye. P ierw szą i najw aż
niejszą je s t zorganizowanie jakiejś w ię
kszości rządowej, gdyż już  przekonano 
się powszechnie, że bez stałej większo
ści żaden rząd  na dłuższą m ętą rządzić 
poważnie nie zdoła. Drugą akcyą, dzi
siaj już  rów nie ważną, je s t jakaś tego 
rodzaju zm iana ustawy wyborczej, któ- 
raby rozszerzyła koła do wyboru u p ra 
w nionych osób. Z apytajm y się więc, 
czy rząd nie może isto tn ie  tych dwóch 
akcyj przeprow adzić z  tym  parlam en
tem , k tó ry  je s t?

Oo się ty  ozy zorganizow ania stałej 
większości, je s t to ju ż  publiczną ta je
mnicą, że hr. Taaffo może i mógib 
był dawno ju ż  złożyć poważną w ię
kszość z grup um iarkow anych dzisiej
sze, Izby, gdyby tydko na =ery0 chciał. 
W szak on tę większość i tak już  fak ty 
cznie m ał, boć bez większość, n ie by ł
by mógł rządzić od czasu ostatnich 
wyborów. A jeżeli ta  większość w ósta- 
tnich czasach mu nie dopisuje, to tylko 
dlatego, że jest tylko faktyczną i o 
raźną, a nie zorganizow aną, Gdy N 
ona została zorganizowaną, w tedy r. 
ł  aaffe musiałby się wprawdzie po zie 
łić  z n ią swoją w yłączną dziś władzą, 
lecz za to w ładza ta znalazłaby nową 
«-'ę, której mu dzisiaj brakuje i zyska
lib y  pewność i trwałość, której dzisiaj
Ql® ma.

Co się zaś tyczy  reform y wyborczej 
to, skoro rząd oświadczył przy pierw- 
szem czytan iu  swojej ustaw y, że nie 
upiera się przy je j tr tśc i, lecz chodzi 
mu jed y n ie  o rozszerzenie praw a w y
borczego, to nie można tu  mówić o 
‘kcyi specyficznej tego rządu, kiórojby 

in n y . rząd  nie mógł przepiowadzi.,. 
Owszem przeciwnie, skoro ś luby  um iar
kowane ■dańsiejoŁej Izby, te  same, które 
dotąd stanow iły  większoaó faktyczną, 
a m ogą stanow ić większość zorganizo
w aną, oświadczają się, że są za rozsze
rzeniem  praw a wyborczego, to  dopóki 
by  n ie  n .stąpiła nowa sprzeczność 
miedzy* rządem  a tą  większością p o i 
w z g l ę d e m  sposobu rozszerzenia praw a 
wyborczego, tak długo rząd, k tó ry  już 
teraz żadnego sposobu jako swój m e 
wskazuje, n ie może u trzym yw ać, ze re
form y wyborczej z tym  parlam entem  
przeprowadzić nio może.

R ozpatrzm y teraz, czy zachodzi ten 
drugi w arunek rozw iązania izby , uspra 
wiedliwiający, że nowy parlam ent bę
dzie inny. Otóż z tego zdaje sobie spra
wę każdy dzisiaj polityk, a w ięc m usi 
sobie zdaw.ić także hr. Taaffe, że w y
bory, teraz rozpisani wydadzą taki sam 
parlam ent, jak i je s t dzisiejszy. Gdy by 
bowiem który z klubów um iarkow a
nych stracił nawet kilka m andatów  na 
rzecz radykałów, to .byłaby w; tem  tylko 
niekorzyść dla rządu, bo jakkolw iek
inaugurowana. ] * *z{td W a  w y
borcza znalazła dotąd poparcie ty lsc  u
radykałów, to Pr *°0I® J* JP  moiQ“ Sa 
sei yo imputować hr. Tftaffemu in teucyi 
o p ie r a n ia  odtąd rządów na stronnictw ach 
radykalnych, ile ż* sam ju ż  radykalną 
ustawę swoją porzucił, a s taną ł na u- 
m iarkuw anym  gruncie klubów um iar
kowanych. W ynika z tąd  jasno, że i o z- 
w i ą z a n i e  I z b y  n i e  j e s t  n i c z e m  
u s pi  a wi  e d l i w  i o n  e, nie joafc na 
nic potrzebne, a w dodatku w niczem 
parlam en u rn n ej sy tu ac ji n ie zmieni.

R ozw iązanie Izby mu jednak  jedno 
ważne następstwo, a to jes t bardzo 
szkodliwe. O-i chwili bowiem, gdy rząd 
w sposób tak  nieostrożny rzucił projekt 
reform y wyborczej, każdy najbliższy 
parlam ent, czy to istn ie jący  teraz czy 
wybrać się m ający, będzie musiał tą  
sprawą na sery o się zająć i zała tw ić ją  
jakoś w kierunku dodatnim  Otóż te ra 
źniejszy parlam ent m ógłby tę pracę 
pokonać w ciągu tego czasu, jak i mu 
jeszcze do norm alnych nowy ch wybo
rów pozostaje. Ale gdyby przyszedł no
wy parlam ent, m usiałby się zając tą 
spraw ą zaraz, a gdyby ją załatw ił za 
2 lub 8 latu, musiałby być zuow roz
wiązany, bo przecież wtenczas byłoby 
niepodobieństwem odsuwać ud udziału 
w parlam encie te nowe liczne koła osob, 
którym by now a ustaw a wyborcza prawo 
wyborcze przyznawała. Następstw em  te 
go byłyby trzechkrotne wybory do Izby 
poselskiej, odbyte od roku 1891, co trzy 
lata. Jeżeliby znalazł się człowiek m y
ślący i poważny, k tóryby mógł Koro
nie tego rodzaju perm anencyą wstrzą- 
rueń i w alk w yborczych we wszyst- 
ich krajach państw a na okres la t 9 

zalecać, to niepodobna przypuścić, ażeby 
tym  doradcą hvł m oi tak do-

któraby m u potw ierdziła zarządzenie bo po zniesieniu lin ii ołowyoh, gdy
wyjątkowego stanu  w Czechach. Po 
wsuajo więo pytanie, czy z tego puu 
ktu w idzenia rozw iązanie je s t u spra
wiedliwione, czyli nie. Oczywiście mó
wimy o tej ew entualności, jeżeliby  rząd  
nte znalazł w Izbie większości, h tóraby  
mu zarządzenie stanu wyjątkowego w 
Czechach zatw ierdziła. E w entualność 
zaś ta  ma za sobą wszelkie prawdopo
dobieństwo, gdyż bez lewicy większo
ści nie ma, a ta  stoi dotąd na  tem  s ta 
nowisku , że tem u rządowi żądanego

.przedmieścia i dziesięć dzielnlo wiedeń
skich płacić m iały podatek konsumoyj- 
ty ,  każ by k to  m ógł wyprow adzał się 
fe przedm ieścia i wynosił się do ulic 
położonych bliżej „ryngów*4. A  i wo
dociągów  i szkół nie m ożna było przed * 
paieśeiom w ybudow ać w oka m gnieniu. 
^Niezadowolenie obudziło się rych le j, 
p iż  cię spodziewało stronnictw o libera l
ne  — a  skorzystali z niego wszyscy 
przeciw nicy tego stronnictw a

>Vybory w ostatnich dwóch lataoh
zatw ierdzenia nie da. Pod tym  wzglę- j^adz wyczaj zasiliły antysem itów  w ra- 
d tm  nie m a potrzeby rozważać py ta- dzie gm innej i było to w W iedniu  
nia, czy s tan  w yjątkow y w CzeoLach Ogólnie rozbieraną kw estyą, czy przy 
jest is to tn ie  tak  potrzebny rządowi, że następnym  w yborze burm istrza zdoła 
się bez niego m e może obejść. Gdyż liię u trzym ać jak iś  kandydat liberalny, 
jakbądżby  w ypadła ta  odpowiedź, prże- h  jdzouo, że burm istrz Prix  swój czas
cież ostatecznie decydującą jes t tylko 
ta  okoliczność, czy nowo wybrany par-

j- t ® niepodobna przypuścić, ażeby 
f J r * *  “ 4Ż stanu  tak do-

A l Jak h r ‘ B ^ ffe .

hr. Taaffe dał do poznania, że 
ie  Izbę nie z _ tego powod..

W s z a k
rozwią

że izuę .  Lego powodu, że trzy
um iarkow ane kluby odrzucają z a d n ie  
jego projekt ustaw y wyborczej, tylko 
d la teg o , że m e znaj Izie większości

J. I. Kraszewski.

BAJKA
o trzech braciach, z których dwóch 
Dyło mądrych, a jeden głupi, o zie
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

bez ogona.

(Ci$g dalszy).

Potom spojrzał pan na Mlaskota i po- 
czął go tak oglądać, jakby, ze pozwole
niem, konia albo wołu na targowicy.

A nia miałbyś ty ochoty — zapy- 
tał do mni e wstąpić na służbę?

Czemuż nie ?... Ino, jaka służba, 
proszę jaśnie pana ?

7* H m !... —  r o z ś m ia ło  się p y sz n e  
Pani8ko. —  D o b rz e  z je ść ,  do s y t a  się. 
? a P'Y* u b ra ć  się g a la n c k o ,  n a  k o n iu  po -  
n “sae  i do  g ó ry  b r z u c h e m  o d p o czy w ać .  

\ a  Al m n ie  s łu ż b a  1 .
M la s k o t  m u  się  do n ó g  p o k ło n i ł  
^  J a k b y  ty lk o  o jc o w ie  po zw o li l i . . .

. ^izybek też  podszedł- Targ w t a rg ,  
£ 'e ''Płynęło dużo czasu, a Mlaskot już  

' 0zie s i e d z ia ł ,  z P ^ d k a  s w o i r h  po -  
z^ a w SZv,

,Pan ruszył, za nim drużyna, wozy, 
czeladź, j za tumanem kurzu zm-
Wo wszystko, gdyby sen...

urzędow ania skończy a razem  z nim  
i  cała epoka burm istrzow ania liberałów,

lam ent będzie tak  złożony, że rząd mo- *tzeczy poszły jednak  innym  terem , 
że się oa niego spodziew -ó eacwieru» >- Opozycya autonom istów  występow ała 
n ia stanu wyjątkowego, czyli nie. O. >ż przeciw naj. łabszym  stronom  liberalnej 
wykazaliśm y już powyżej, że nowy par- frakcyi, oddłaniała bezlitośnie ich go- 
lam eut będzie taki sam, ja k  jes t dzi- soodarkę w najegoistycżiiiejszych jej 
siejazy. A jeżeliby lewica, k tóra odma- objawach, aż doprowadziła do rozsadce-

,nia liberalnego stronnictw a. Posie lże
n ia rady gm innej w  czasach ostatn ich  
były praw dziw ą katuszą dla prezydyum .
on^lruT111̂ 110 ^ u.rm l8t r 20wi, że pobiera 
2U.UUU zł. pensyi, zarzucano liberałom, 
iw hau iłują spraw am i gm iny, że stara- 
ją  się tylko z bogacać kosztem  gm iny. 
B uiu iistrz  P rix  je s t  Człowiekiem n ie
zw ykłej am bicyi i dość sam owładnym  
w swoich postanowieniach. Pók i m iał 
ogrom ną w iększość liberalną, większość 
ta  zasłan iała go każdego czasu przed 

yozycyą, „ gdy  następnie w r. 1891, 
pU przeprow adzeniu nowego sta tu tu , 
ponownie został w ybranym  większością 
i - PlZec-w 42, stanow isko jego

stawało się coraz trudniejszem .
opor z nam iestnictw em , ksóry wy- 

buohł z pcwodu uwalania w iny na rząd  
za przewlekanie rozstrzygnięcia w s p ra 
wie przepełnienia wagonów tram w ajo
wych, nie mógł się przyczynić do u- 
tw ierdzania pozyoyi P rixa. N am iestnik 
wyayłat na  posiedzenia swego zastępcę, 
aby kontrolował obrady i nie dopuścił 
do fa łsz jw ego w yjaśnienia jak iejś kwe- 
styi niekorzyść rządu. B urm istrz
luu&iał się upokorzyć przed nam iestn i
kiem — jak  mówiła opozycya — i uzy- 
skał zgodę, k tó ra zadowoliła wprawdzie 
opinię większości, jem u sam em u jed n ak  
zaszkodziła.

Ale powód do jeg o  dym isyi b y ł in 
nej natu ry . W ubiegłym  roku, dr. 
P n x  bez upow ażnien ia rady  gm innej 
sp ien ięży ł na po trzeby  bieżące m iasta  
pap iery  z kasy  m iejskiej wartości 
950.000 złr. Zazwyczaj rad a  gm inna 
upow ażnia co roku  z g ó r y  b u rm istrza  
do w ydatków  wyżej 10.000. Bez tak ie 
go upow ażnienia nie wolno m u w y
datków  żadnych robić. B urm istrz prze- 
szł*gu roku nie o trzym ał był takiego 
— czysto form alnego upow ażnien ia — 

nie wiedząo o tem , że go n ie o trz y 
mał, ja k  co roku  za rząd ził kasowym  
urzędnikom  — bez poprzedniego zw o
łan ia rad_y — p rzep row adzić  p o trze 
bne transakeye, aby m aszyna gospo
da) ki m iejskiej n ie  stanęła . Nie m a 
w ątpliw ości, Ze rad a  gm inna byłaby 
podobne zarządziła  środki. Dr. Prix 
złożył w radzie m iejskiej ośw iadcze
nie, że się pom ylił i z b ł ą d z i ł .  Ode- 
zv  a ły  się głosy, aby  m u w yrazić wo
tum  nieufności, inni chcieli w yrazić

wia rządowi stanu wyjątkowego, s tra 
ciła przy  nowych w yborach kilka m an
datów, to je  straci na korzyść młodo- 
C ze ch ó w , którzy także stanow i w yjątko
w em u są przeciwni.

Okazuje się przeto, że tak czy owak, 
r o z w i ą z a n i e  I z b y ,  d z i s i e j 
s z e g o  p r z e s i l e n i a  a b s o l u 
t n i e  n i e  r o z w i ą ż e ,  dlatego u ży 
cie ergo instrum entu  do tej operaoyi, 
Die byłoby absolutnie do wytłum acze
nia, chybaby rząd  miał w zanadi zn 
nową jak ą  niespodziankę, któraby krok 
tak i wobec w ym agań rozumu zdołała 
usprawiedliw ić.

W  każdym  razie  sm utne je s t obe
cne położenie parlam entaryzm u, jeżeli 
najostrzejsze środki konstytucyjne s tu 
kają . nspraw ieliw iepia w idei niebez 
piecznych niespoazi&nek, cym zupełnie 
no v j m a tak  odraza doniosłym  czyn
niku politycznego życia w Auscryi.

Bądź co bądź, Polacy nie moją po
trzeby lękać się rozw iązania Izby i no
wych wyborów. Mogą oczekiwać spo
kojnie niespodzianek, bo nie zeszli ze 
stanow iska sam oistnego, jak ie  im  za
znacza w łasna tradyoya. <•

KORESPONDEHCYE.
W iedeń  d. 24. października. 

(Spiawy lokalne. — Dymisya burmistrza. — Zna
czenie jej i powody).

N ieraz ju ż  miałem sposobność roz
pisywać się o nieudolności i ociężało
ści tutejszej rady  gm innej. L iberalne 
stronnictw o przy w yborach do rady  
m iejskiej bezwzględnie zmajoryzowało 
opozycyę dem okratyczną » antysem icką 
i obsadziło całą radę swoi ni popleczui- 
kami. A ntysem ici mszcząc się za to, 
od dwóch la t już  prowadzą obstrukcyj- 
ną politykę. Dawniej przed uchw ale
niem now ego s ta tu tn  dla W iednia byli 
za słabi do stoczenia jak ie j b ą d ź  po
ważnej walki w radzie gm innej i ogra
niczyli się do akcyi na  zgrom adzeniach 
ludowych dyskredytu jąc — jak  mogli
  cały plan połączenia W iednia *
przedmieściami, przepow iadając w zrost 
podatków, spustoszen-e domów miesz
kalnych za lin ią i n ie uwzględnienie 
interesów przedmieść przez wiądeńską 
radę gm inną. Łatwo im było siać się 
prorokami tych „n ieszczęść lokalnych,

2. inaczej jed n ak  b y łab y  Spraw a w y 
toczyła się w radzie g m i n n e j ,  gdzie 
opozycya rozporządza b l is k a  50 g ło 
sam i u liberalna frakeya rozdw ojo  a 
po części sam a przeciw  b u rm is trzo w i 
w alczyć zaczyna.

Niechęci liberałów w dniach o s ta 
tn ich  nowego dostały bodźia, gdy b u r
m istrz przy wyborze wiceprezesa po
wiatowej R ady szkolnej ag.tow ał z& 
reakcyjnym  k an d y d a tem , dyrektorem  
Guplerem , a przeciw dr. Uhlowi, któ- 
rego w ybór z powodu jego agitacyi 
antirelig ijnej um ew ażm ł był nam ie
stnik. — N a zgrom adzeniu liberalnej 
frakcyi podnoszono bardzo ciężkie za
rzu ty  przeciw burm istrzow i. Musiał 
się tłum aczyć, uniew inniać i otrzym ał 
w praw dzie wotum zaufania, ale 7 ra 
dnych otw arcie oświadczyło się prze
ciw niem u. K orzystając z chwilowegc- 
— ostatniego może zwycięstwa, i nie 
czekając na  d ecy z ję  R ^dy gm innej, 
burm istrz wziął dymisyę.

Teraz pytanie, k 'o  będzie następcą ?

i a l “, skończyło się na  u zn an iu  w y
datków  w szystkieim  głosam i przeciw

L o n d y n  d. 20. października, 
r lota aijgislsks w Tarencie. — No'vy pomysł 

Sieadii. — Sz‘uka a rzemiosło).
W tej chw ili oczy A nglii zw rócone 

są n a  h ia n c y ą  i na en tuzyastyezne 
przy jęcie tam  flo ty  rosy jsk iej, po jm u
jąc, i e  zbliżanie dw óch p o tęg  p a ń 
stw ow ych je s t  ręk o jm ią  p raw dziw ą 
d la u trzy m an ia  pokoju, A nglicy  w 
g ru n c ie  rzeczy n e są z tego n ieza d o 
w oleni. Ich  miiość w łasna narodow a 
pozw ala im  n aw et przypuszczać, że 
w śród E uropy , na dw a obozy podzie
lanej, om  w danych  okolicznościach 
m ogliby odegrać w ażną rolę.

Podobnie trzeb a  p atrzeć  i na odwi- 
d z in y  f lo ty  ang ielsk ie j w Tarencie. 
N ie j e s t  bynajm niej ta jem nicą, że we 
W łoszech gotow ano się do hałaśliw ej 
^aam es acyi p rzy  tej’ sposobności i 
że p rag m o n o  wm ówić w św ia t p o li
ty czn y , iż ADg lia  p rz y s tą p iła  do tró j- 
p rzyu iie rza. Ale g d y  ten  zam iar s ta ł 
się w idocznym , rząd  an g ie lsk i pospie
szy ł zawiadom ić rząd  włoski, iż ża
dnych  tego rodzaju  m anifestacy j nie 
p rag n ie  i że woli tegorocznych  zwy- 
k»ych odw idzin flo ty  na w łoskich w y 
brzeżami zaniechać, aniżeli dać przez 
nie powód do p rzesadzonych a fa łszy 
w ych i tendency jnych  kom entarzy . 
S prow adzone do tak ich  rozm iarów  
cerem onie w odległym  i n ieposiadają- 
cym  znaczen ia  porcie w Tarencie, nie 
m ogą gorączkow ać opin ii publicznej 
an i we W łoszech, an i tu ta j.

W ielkie p rzedsięw zięcie  d z ien n i
k arsk ie  zapow iedziane zostało  w tych 
dniach. W. T. S tead, rozgłośny w y 
daw ca Pall M ail Gazette, dowódca kam 
pan ii ku U inoralnieniu społeczeństw a, 
o dsunął się od la t k ilku  od gw aru  co
dziennej p racy  i ogran iczył się by ł do 
w ydaw ania m iesięcznika Beview o f the 
Reviews. P ism o to  je s t  ogrom nie ro z 
powszechnione, bo ma 200.000 abo 
nen tów  i świaacr.y o o lbrzym im  w p ły 
wie osobistym , ji d  S tead w y w iera  na 
m asę ozytających. Umie on pcliać 
sw oją taozkę i odw oływ ać się do nu

teg o  p 0t r - .  
b«. Czym  to U raz  , zapow iada, to  m a
X  IIle' ' 5"3" * ,6 W i8lki orgai. oalego upoleczeń .tw a, je ie l i  zna i-

( ? °  Po trz «bny k ap ita ł 100.000
fun tów  sz terlingów . Nie chce tego ka- 
pi a łu  od sp ek u lan ta , k tó ry b y  czuł się 
upraw nionym  po kontro low ania go i

narzucania m u swojej opinii. P ra g n ą  
sam odzielności bezw arunkow ej, S tead  
odwołuje się do sw oich obecnych  
200.000 prenum eratorów  i żąda, aby
nadesłali m u z góry abonam en t 26 
szylingów  ufct Ów dziem uk, p w za- 
m ian  ofiaruje im skeyę o 5 proc., 
7'żj proc. albo naw et 10 proc. w  m ia
rę, ja k  dziennik  będzie u  ^ał j.50.000,
200.0U0 , albo więcej czytelników . N ik t 
n ie  w ątp i, że potrafi oc kolosalne 
p rzedsięw zięc ie  przeprow adzić, gdy  
się do n iego  zabierze .

Ale n ie to j e s t  cibkawem i p lan  fi
nansow y S tead a  m oże być zupełnie 
pom in ię tym . Co u d erza  w tym  jeg o  
m an ifeśc ie  do n aro d u , co sposób, w 
jak i sam o sobie m ówi. S ta ra ją c  się 
u rzeczyw istn ić  p lan , k tó reg o  od 26 
lat, j a k  pow iada, z oczow  n ie  s trac ił, 
oznajm ia, że n ie w idzi n ik o g o  innego , 
k tó ryby  posiadał w szy stk ie  w aru n k i, 
w ym agalne dla naczelnego  re d ak to ra  
i w ydaw cę olbrzym ieg i d z ien n ik a  w  
tak im  ja k  on stopniu. Je s t on n a jp ie rw  
z zawodu d z ien n ik arzem  i ceni petę- 
gę prasy  5 w osobistych  s to sun
kach z głow am i w szystk ich  kościo
łów, rów nie ja k  z w o ln o m y śln y m i; 
je s t  A nglosaksonem  i n ig d y  n ie  trac i 
z oczu całości rasy  i je j cyw ilizacy j
nego prądu, j e s t  nakoniec zw olenni
kiem  w szystk ich  swobód, n ie w y łą 
czając najszerszej em ancypacyi k o 
biety.

O znajm ia więc S tead, ze  p rzy  ta 
k ich  opin iach , takich  w pływ ach, t a 
kich sto sunkach  w ięcej od kogoko l
w iek innego m a praw o i obow iązek 
k ierow ania  op in ią  pub liczną . Jeże li 
społeczeństw o j e s t  tego  sam ego zda
nia, złoży je g o  bankierow i w ciągu 
dui p ię tn as tu  po trzeb n ą  sarnę 100.000 
funtów  szterliDgów; je że li je j  n ie  zło- 
całkowicie, S tead n ie p rzodsięw eim ie  
w ielkiego dzieła. E t  nunc erudim ini! 
W ielu śm ieje się z tego now ego puffu. 
P rzypuszczać jed n ak  m użna, że S tead  
nie puścił sw ego balonu, nie p rzek o 
n aw szy  się, iż lin a  Jest dobrze um oco
waną.

Od paru  tygodn i o tw artą  została w 
salach New G allery czw arta w ystaw a, 
u rządzona przez Tow arzy stw o  sz tu k  i 
rzem iosł. W ystaw y te odbyw ają a ię  
co dw a la ta  i budzą żyw y in teres w 
este tycznych  kołach społeczeństw a. 
T w orząc przed ośm iu laty  za im eya- 
tyw ą takich o ryginalnych  artya tów  
ja k  W illiam Moris i W alter Crane, p o 
staw iło  sobie ono za zadanie zap ro te 
stow ać przeciw ko fabrycznej, ręko
dzielniczej produkcyi sprzętów  i po
trz e b  dom owych, a przy  wrócić rzem io 
słom ich indyw idualność, zatraconą od 
chw ili, ja k  zatryum fow ały m achiny i 
zbforow a bezim ienna praca. Nie idzie 
T ow arzystw u  o tan ią  produkcyę ale o 
w ysoce a r ty s ty c z n ą : drobne g ^0,110
w yborow ych artystów  i rzem ieślników  
podejm uje pracę dla »zczupłego g re n a  
w yrafinow anych znawców i lubow m - 
ków is to tn ie  pięknych u tw orów .

Tow arzystw o zerwało z kop io w a
niem  współczesnej francuskiej p ro d u 
kcyi a wzięfo Siłę gorliw ie do o d tw a
rzania starodaw nych m odelów  k ra jo 
wych. Na w ystaw ie zn a jd u ją  się w spa
niałe m akaty, w yszłe z tkack iego  z a 
kładu poety i ry sow nika M orrisa, r y 
sunki i m otyw a dekoracy jne C rane’a. 
okna ze szk ła kolorow anego, m eble 
delikatnie rzeźbione, obicia, m ate ry e  
wełniane i jed w ab n e  o tonach i d ese 
niach oryginalnych . J e s t  tu  m nóstw o

Dopiero gdy Mlaskota nie stało, zro-

^  “ W juT * ?  > W 2 !  

b , ! £ A
Paskudny S k a rg o  - t f J g , * ,  

aż się z:i boki trzymał, tt > A
był wylazł z ap;ecka, w s i jd U  w J  
i słyszał -  że to był straszny niezdaia 
— począł płukać, połą ąjikmany J  
bio wycierając. Dopieroż nan "
fukać i ła jać ; Zuzula, przyska uj'.- . ]•
śmiała się do rozpuku i zap
o f r a s u n k u .  ..........................  . i . f j

Przypatrywali się pieniądzowi «  _
mu kt; ry pan dał Zazu i, bo był strfl 
sznie piękny, świecił jak słoneczny pro
mień, a twarz na nim była w y b it a ,  po- 
dobniuteńka do tego pana, co go <mł- 

Grzybek chciał go zaraz sobie przy* 
włuszczyć, ale Zazula w) rwała go i za" 
klęła się na wszystko w świecie, że ni
komu go nie da i zachowa dopóty, do
póki ten sam pan nie przyjadzie, aby 
mu go pokazać mogła. Połajała j |  Ma- 
cu g u , chciano odebrać złoty grosz, a 
dziewczę fu rknęło , znikło i pmniąaza 
więcej nie widzieli. . ,

Nazajutrz, jak  się Indzie na siole o- 
wiedzieli, co się z Mlaskotem stałe, po- 
sehodzili się Grzybkowi winszować.

O so b l iw ie  sasiad Bajbuga i p r z y j a 
c ió łk a  G rz y b k o w e i  Dynda, p ro ro k o w a l i ,  
że  M la s k o t  (k to  g p  w ie ? )  z k r ó l e w n ą  się 
je s z c z e  g o tó w  o żen ić  a n a w e t  s a m  kró  
le m  z o s ta ć .  ’

Zazula, główką kręcąc, licho wie, co 
sobie myślała, że i ona, jak wyrośnie,

za króla wyjść może i zostać kiolo 
Tylko głupi Gamoń za piecem płakał i 
połą łzy ocierał.
; ’n a i popłakali się z radości,

zdurza dano kuksańca, gdy szedł po
ź.,°o 1’ <0> że P° n ' m nic się nie ro0‘

a było spodziewać...
WSZVse.Y rodzicom, a cie-

i 1C szczęsnein tak, że Bajbuga
i Dynda u s ied z ie li do w .eczerzi do

w g 5 / : ? . pt8,siedl 1 »Mimi
Po jesieni przyszła sima. Tęskno im 

się czasem robiło bez M l u s W  m y śle li  
o mm, wspominali, a pocieszali się tem, 
że jemu jam dobrze być Nie
nakazywał przez nikogo, 8ł, thu  o nim 
nie mieli żadnego. NadeszK wiosna, po 
mej lato i jesień znowu.

Jednego wieczora, gdy tak sied zą  
p n e j  chatą, o d e r » , |a

Mlaakota S s t l ' . *  ro t  ^  ^

t.n lnfali? tan.0 ' i 8*11®' lniluciftto, ]Vtop mało, tuman kurzu się t0eZy po go
ścińcu, toczy, kłębi... ^

Wszyscy biegną do płotu, serca im 
biją, - a nuz go zobaczą.

Aż tu, jak roku przeszłego, jedzie 
pan, ten sam, na tym samym koniu, w 
bok się wziąwszy, gł 0Wi __ j
zbliż wszy s.ę, koniowi cugle ściągnął- 
staje... *

P a ln a , patrzą, czy nie widać ich sy
na i brata, a no n ;e m iędzy jezdny
mi go me ma. * J *

Pan sią odwrócił; Świergot już przed 
mm stał (bo się na to, Jak na lalo, da
wno gotował), kłania się iuU do nóg.

— Brat wara pokłon zasyła — rzekł 
śmiejąc się pan ‘ zębami zgrzytnął. — 
Z osu ł u mnie w domu, dobrze mu się 
dzieje, W jedwabiu chodzi, wino pije, 
chleb biały je  ze zwierzyną.

A mówiąc to, patrzeć począł na 
Świergota, oglądając go od stóp do głów, 
uśmiechając się i oblizując.

Zuzula, już me pytana, me proszona, 
do źródła po wodS pobiegła, przyniosła 
świeżą w kubku i przez fartuszek poda
ła Pan w nią oczy wlepił i śm iał się, 
a 'uUb do niego. Dobyła z węzełka złoty 
pipa.adz i ukradkiem mu go pokazała; 
ten głową potrząsł, do kieszeni sięgnął, 
dobył pierścień z oczkiem jasnem  i rzu
cił go jej w fartuszek.

— Rośnij, ino żywo^— rzekł do 
niej — przyjadę i po ciebie.

Zuzula zapłonęła, jakby ogniem  w 
twarz ją  zapiekło, a, co dziwn. ijsza, ku
bek od niego odbierając, uczuła, iaLby 
rozpalony był -  mało go nie puściła.

Pan się obrócił do Świergota.
— Tęskno bratu za tobą — rzekł — 

a tobie pewnie za bratem... Przyjmij i 
ty służbę u mnie.

— A"jakąż ja  mieć ,będę służbę a 
jaśnie panu?  — spytał Świergot, zęby 
szczerząc.

— jeść, pić. śpiewać, spać i gzić 
się— — odrzekł pan. — Tyle tego .
Ą  Świergot pobiegł po czapkę, i ledwie 
ojcu, matce do nog się pokłoniwszy, na 
wóz skoczył, a wóz ruszył się w u e t ' p 0- 

» kurzawa za nim  — i wszystko

— A czemużeś to go nie spytał, do
kąd on nam dzieci zabiera ?

— A tyś to gęby i języka nie mia
ła? ... — odparł Grzybek — patrzaj- 
cie ją  ?

Już się mieli powaśnić i baba brałn 
za przeslnicę, a dziad kija w płocie 
szim ał, gdy Bajbuga i Dynda przyszli 
znowu winszować — i tak to jakoś sie 
zapomniało.

Za/.uli matka spytała, co jej pan dal 
nie przyznała się i nie pokazała, lękajac 
m ,  a t j  jej nie odebrano pierścionka z 
oczmem -  obrociła to w śmiech noka 
żując ręce próżne ’ R0Ka''

sać Gamoniowi, ale ten na drabinę wlazł 
na wj żki skoczył — i za sobą lą wcią
gnął.

Z gmpiogo nigdy nic nie będziennP7.irti/ cha n«r..,L „i. ■ * . ?
na

po_drugim bracie -  g ,

toczył,
znikło.

Dopiero poczekawszy, Macuga do mę
ża się odezw ala : *

żało i poszedł za piec.

szczę^deaJ1 swoi^m PJ SZnili, Grz?bkowie 
całei - •, ’ na schwał po WSI
Kozia W ólka br  świaA
światem. ’ ° ona dla nlch byte

cia»i,!oieSiẐ a z' ma> przyszła wiosna, n«d- 
to’ Przesunęła się jesień t?ze- 

Cla, o Mlaskocie i Świergocie, ani duchu,
słuchu.

Grzybek tylko reczjt i przysięg i, 
w piersi się bijąc, że j&k znowu przyj
dzie ten dzień s z c z ę ś l iw y ,  gdy Pa?
m iał zwyczaj gościńcom przeje c p
dle nieb, n£ pewno i synów im p o 
wiezie obu. »

M acura z a ś  odezwała się:
— A°czemu-by hi® miało być , zę

by sobie i trzeciego upodobał i zabrał

6 Chciała się nawet kazać my. i cze-

j i r  nic me uęt
odezwał się Grzybek — jakim  się 

swiu- uiodz ł. t akim zginie.
. Gdy się ten dzień zblizał,  Zazula już 

piętnasty rok poczynała i, z drapiefiru- 
st a, j akim Tylu, wyrosła na  śliczną dzie
weczkę, której się ludzie dziwowali i cmo
kali, patrząc na nią. '

Bajbuga nie w oczy im. a ê P° łn '
nycli cha tach  m a w ia ł :  .

— Gdyby na łupuchu lilia wykwi- 
tla, tyle by dziwu mu było, jak z« Za- 
zula jyeh paskudnych Gizybkow je s t

(Chłopcy j"A za “ ią łatali,^ starzy się 
oglądali, gdy « ł a  p r z e  wieś, w  jednej 
rece dzbankszek niosąc, drugą za lartu - 
sze t trzymają®* jak do tańca — kobiety 
r a m io n a m i  ruszały i mruczały. Ona się 
m:ała, skakała, śpiewała, bawiła się jak

dziefte, .
Bywało gdy. ją poślą hd-łjjbą, czy 

kozy dopilnować, czy cudze gęsi napę
dzić — poleci w krzaki, narwie sobie 
ziela różowego, splecie w.anuszck, toa 
głowę wioży, spódniczkę podkasze i. śpje- 
vając, sama tak się wytańcuje, jakby 
j>rzy najlepszej muzyee. Wióble i sroki 
na gałęziach posiadają, patrzą n» to cu- 
dowisko, dziwują się wesołej’ dzieweczce 
i świergocą w niebogłosy.

(C. d. n.)
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sprzętów  i przedm iotów  oryginalnych , 
sub te lnych , sym bolicznych, ale nie za 
w sze ład n y ch . Myśl, żeby sią m iało 
całe życie spędzić w domu w tak i 
sposób arządzonym  i udekow anym , n ie  
każdem u by  się podobała. Ale p o m ię 
dzy  rozlieznem i zasługam i teg o  T ow a
rzy stw a  trzeb a  w ym ienić to, że im ię 
każdego rzem ieśln ika na jeg o  pracy 
je s t  w y ry te . Taka indyw idualność  w y
klucza z góry  w szelką szem atyczną fa • 
b rykaeyę .

1 8 0 3 — 1 8 7 4 .
Rządy nam iestuiczc hrabiego Berga 
w K rólestw ie P olsk iem  w św ie tle  

pamiętników p. Anuczina.
Nie zdoławszy — mimo wielu starań 

i zabiegów — pozyskać dla swego p la  
nu osób, błyszczących nauką, s t a n o w i 
skiem, rodem lub wreszcie majątkiem, 

ostanowił pan prezydent p o d n ie ś ć  z na -  
zenie adresu, pozbawionego całej tyle 
pragnionej przez rządzące sfery o k ra -  
y, uroczysiem  wręczeniem tegoż ; zde- 
ydował się na wydanie wielkiego balu, 

na którem prosić będzie namiestnika, by 
ten raczył podjąć się  p o ś r e d n ic tw a  sv wy
rażeniu _ cesarzowi poddańczych uczuć 
mieszkańców W a rszaw y .  — Plan urzą
dzenia balu nie p r z y p a d ł  z razu po my
śli namiestnika. Lękał się on, że wyda-

nie w porę fiasco tylko przynieść w 
rezultacie może a nadto pociągnie za 
sobą znaczne koszta. Witkowski wszyst
kie przeszkody usunąć usiłował; uspo
kajał hr. Berga zapewnieniem, że polska 
publiczność zaczyna już uczęszczać na 
widowiska teatralne, że czas żałoby mi
nął, że wreszcie koszta pokryje podatek 
rozłożony na wszystkich posiadaczy do
mów. Namiestnik dał się w końcu prze
konać, gorąco pragnął bowiem wszyst
kiego, coby wpłynąć mogło na złagodze
nie środkow represyjnych, jakich używać 
mu polecono. Zgodził się nawet na to, 
że tak Witkowski, jak i on sam, użyją 
w swoich przemówieniach polskiego ję 
zyka, co więcej, uie znając go zupełnie, 
podjął się wyuczenia na pamięć — jak 
papuga — kilkunastu frazesów; zaprote
stował jedynie pizeciw użyciu wyrażenia 
„stołeczne m iastou, czego Witkowski ró 
wnież żądał.

Hr. Berg brulion swej mowy ułożył 
po francuzku, na język rosyjski p rzetłu 
maczył ją  Anuczin, na polski sam pre
zydent Witkowski. I  pierwszy jednak 
warunek jego okazał się w praktyce nie
możliwym do wykonania: namiestnik tak 
dalece przekręcał trudniejsze polskie wy
razy, że nikt go zrozumieć nie był w 
stanie, że na śmieszność tylko mógł się 
narazić, postanowiono więc ostatecznie, 
iż Witkowski przemówi po polsku, tekst 
adresu odczyta w języku rosyjskim, p. 
Berg natomiast użyje w odpowiedzi ję 
zyka francuskiego, którego był najpe
wniejszym.

Termin b a lu  n a z n a c z o n o  na d z ie ń  18 
(30) styczuia 1864 r. w t. zw pałacu 
namiestnikowskim

Mowa namiestnika brzmiała dosło
wnie :

„Obywatele Warszawy!
Z zadowoleniem przyjmuję godne 

pochwały uczucia wasze. Złożę je  u stóp 
najmiłościw8zego naszego monarchy.

Szczęśliwym będę, kiedy wasze uczu
cia urzeczywistnią się i wówczas do 
grodu tego wróci dobrobyt, z którego I 
korzystaliście pod szczęśliwem berłem 
naszych cesarzy. I

Odepchnijcie daleko od siebie wy- 1 
stępne buntownicze zamiary, stanowiące 
nieszczęście tego kraju; zwróćcie się 
szczerze ku rządowi, który pragnie wa
szego szczęś :ia*.

Cóż na to wszystko mówił rząd na
rodowy?

W nnmerze V. z d. 16 stycznia orga
nu narodowej policyi ukazał się pod ty
tułem  „Rozporządzenia i wiadomości44 
artykuł, który — nie mając pod ręka 
oryginału — z rosyjskiego tłumaczyć 
jesteśm y zmuszeni:

„W spominamy o balu, urządzanym 
w przyszłą sobotę tj. 30 bra., w W ar
szawie przez burm istrza miasta (jak sam 
Witkowski siebie tytułuje), w którym 
Współuczestniczyć mają miejscowi oby
watele. W tym celu rozesłano już zapro
szenia do starszych rzem ieślniczych ce
chów, jak również do innych wybitniej
szych fabrykantów i kupców, by wszy- 
®cy wraz z żonami i córkami — ze
brali się z uderzeniem godziny 10 wie
czorem w pałacu namiestnikowskim.
« r /  obiorą się w dostate
cznej ilości, prezydent zwróci uwagę 
zgromadzonych na nieobecność hr Ber
ga i pojedzie prosić go, by raozyl za
szczycie bal miejski swoją obecnością 
Jeżeli jednak  hr. Berg wymówi się od 
tego zaszczytu — „nie chcąc mieć nic 
do czynienia z buntow nikam i, k t ó r z y  
w mieście wydają bale, w polu zaś nie
pokoją nasze wojska" Witkowski
wraca i zaklina obywateli, by ci wysłali 
deputacyą, któraby wspólnie z nim prze
błagała nam iestnika. Deputacya złożona 
z czterech osób — już obecuie podmo- 
wionych — jedzie na zamek, tam — po 
wielu zachodach i staraniach — łagodzi 
gwiew hr. Berga i razem z nim wraca 
do sali".

Jak  z tego widoczna, pragnął rząd 
narodowy nadać zapowiedzianemu uro
czystemu zebraniu jak najm niejsze zna
czenie, p ragnął je  ośmieszyć i — co 
prawda — zasługiwało na to w zupeł
ności, sam bowiem Anuczin przyzuaje, 
te  prezydenta otaczała zbieranina figur, 
nikomu nieznanych, że w najbliższem 
jego sąsiedztwie stali rosyjscy kupcy: 
Istomin, Małkow i Dutow, odgrywający 
* całem poświęceniem rolę korzących 
się z żalu buntowników, że wreszcie to
warzyszące namiestnikowi grono wojsko- 
w- .Łl * mogło na ten widok powstrzy
ma© się od ironicznych uwag i — poda-

aat do ust — konceptów, 
w których osoby niefortunnego prezy
denta nie oszczędzano wcale.

Cel atoli, na pozór przynajm niej, je 
żeli nie w rzeczywistości, osiągniętym 
został. Witkowski przemówił po polsku, 
wręczono adres w wspaniałym futerale, 
zdobnym w herby Warszawy, — na
miestnik odpowiedział, jak wzmiankowa
liśmy poprzednio, po francusku. Z kolei 
odtańczono poloneza z hr. Bergiem na 
czele i bawiono się do świtu. Co się ty
czy podpisów pod adresem, nikt ich me 
badał — stosowniej było nie zagłębiać 
się zbyt troskliwie w odcyfrowauie tychże.

Dla uzupełnienia obrazu dauej chwili 
to jeszcze trzeba dodać koniecznie, że 
wieczorem 18. styczuia wybuchł w p ra
wem skrzydle namiestnikowskiego pałacu 
pożar. Chc ano widocznie i w ten spo
sób wpłynąć na szczupłą zapewne garst
kę wahających się i nie dopuścić ich do 
udziału w urządzanym przez prezydenta 
balu. Według p. Anuczina przeprowa
dzone śledztwo wykazało, że naczelnik 
narodowej policyi, Jan  Karłowicz, wydał 
roz az podpalenia pałacu Pomocnik 
jego, Masson, wybrał ku temu celowi 
Emanuela Szafarczyka. Ten ostatni zno
wu powierzył spełnienie ryzykownego 
polecenia Antoniemu Nowakowskiemu, 
Ostatni, otrzymawszy bankę z rozczy- 
nem fosforu, pospieszył o naznaczonej 
godzinie, na miejsce. Nie mogąc atoli 
wśliznąć się do strzeżonego pilnie pa
łacu, podpalił schody w prawem jego 
skrzydle. Ogień z łatwością ugaszono -  
pozostał jeno zapach fosforu jako ślad 
nieudanego przedsięwzięcia.

Dnia 7. września wykonano z okien 
domu hr. Zamojskiego zamach na Ber
ga. Głównych winowajców nie zdołano 
odszukać, pod sąd oddani zosta li: Do
minik K rasuski, Paweł Landowski i 
Schmidt. Pierwszy z nich dostarczył 
granatów i rozezynu; drugi jako na
czelnik narodowej straży wydał rozkaz 
swemu pomocnikowi, Ekiertowi, by ten 
wykonał polecenie rządu narodowego 
zgładzenia nam iestn ika; trzeci, prowi
zor aptekarski, udzielił mieszkania do 
przyrządzania wspomnianych granatów. 
Wszyscy trzej skazani zostali wyrokiem 
audytoryatu polowego na śmierć przez 
powieszenie ; dwóch ostatnich Berg uła
skawił.

Wszystko to zkądinąd dobrze znane. 
Ciekawszą jednak jest strona etyczna 
owego ułaska\Jrenia,y‘ na tę też rzucają 
pamiętniki Anuczina, który w imieniu 
namiestnika osobiście ułaskawienie ska
zanym ogłaszał, obfity snop światła, w 
którem postać hr. Berga nader dodatnio 
występuje.

Na Krasuskim ciążyła już mała noia 
innego rodzaju ; zabił on w celach poli
tycznych junkra Czarneckiego - -  więc 
też i kara śmierci ominąć go nie mogła. 
Dwaj pozostali aresztowani zawinili je
dynie wobec nam iestnika, od mego więc 
zależało tylko, czy żyć nadal mają. Hr. 
B erg , podpisawszy konfinnacyę rano, 
wezwał o godzinie 8. wieczorem Anu
czina i polowego jenerał-audytora Polto- 
ranowa do swego gabinetu i objawił 
im chęć ułaskawienia Landowskiego i 
Schmidta. Posłem, wioząc)ui biedakom 
przyjemną nowinę, wybranym został au
tor pamiętników, z których wszystkie te 
wiadomości czerpiemy. Mieszkał on w 
zamku, nam iestnik wzywał go więc w 
ciągu nocy po kilka razy i zaklinał, by 
on przypadkiem uie zaspał i nie przybył 
na miejsce kuźni za późno.

Niepokój ten był zbytecznym, bo tak 
namiestnik, jak  jego wysłannik oka zm ru
żyć nie mogli, obuj z niepokojem cze
kali świtu. Szmidt nie słyszał słów, gło
szących mu, że żyć będzie, 6tracił przy
tomność ; Landowski zeszedł o własnej 
sile z „szafotu" i zatrzymawszy się przed 
Anuczinem powtórzył kilkakrotnie: „pa
nie pułkowniku14, więcej wyrazów przez 
gardło jirzecisuąć się nie mogło. Obaj 
zesłani zostali na S y b ir ; Landowski, ja 
ko austryacki poddany bardzo krótko ba
wił na w ygnaniu’1') ;  Szmidta zastał w I r 
kucku autor pamiętników jeszcze w 1879 
roku.

W naszera streszczeniu nie możemy 
nadto obszernie każdy szczegół onaawiać, 
poprzestając więc na powyższym pobie
żnym opisie, odsyłamy ciekawych do 
oryginalnego tekstu pracy p. Anuczina.

świetnego przyjęcia i wzniosłych mani 
festacyj, jakich przedm otem byli ofice
rowie rosyjscy.

Część oficerów rosyjskich zwiedziła 
przed południem zamek i park wersalski 
Przyjmowali ich tam bardzo serdecznii 
przedstawiciela władz i licznie zgroma
dzona publiczność, poczym odbyło sfi 
śniadanie w merostwie.

Adm irał Avelan i ci oficerowie, któ
rzy nie brali udziału w przejażdżce d* 
Wersalu, byli na śniadaniu w pałacs 
elizejskim. W czasie śniadania wypowit- 
dział Carnot następującą mowę: „Z ża
lem widzimy zbliżającą się chwilę, kiedy 
zacni przedstawiciele marynarki rosyj
skiej będą musieli Paryż opuścić, gdzie 
z takim taktem i uprzejmością brali 
udział w naszych uczuciach radości, a 
także i smutku. Odwiedziny ich zostawią 
w sercacń naszych niezem niestartą pa
mięć, a sądzę, że również wrażenie, ją- 
kie oni ztąd wyniosą niemniej będzie 
trwałem. W imieniu Franeyi całej życzę 
naszym gościom i przyjaciołom szczęścia 
i powodzenia. Piję zdrowie cesarza i ce
sarzowej Rosyi I14

Na toast ten odpowiedział Ayelaij: 
„Truduoby rai było w słowach wyrazić 
głęboką wdzięczność i wysokie uznanie
za te gorące sympatye, jakie okazał naffl dostateeznym.

Ślub p. Mieczysława Rossowskiego, kan
dydata notaryalnego, z panną Bronisławą 
Szeliską, odbędzie się d. 7. listopada w ko
ściele parafialnym w Brzeżanach.

Dnia 28. b. m. o godz. 11 rano pobło
gosławionym zostanie w kościelele św. Mi
kołaja we Lwowie związek małżeński panny 
Kazimiery Grabińskiej, z p. Tadeuszem Gór
skim.

Zmiana własności. Pp. Barańscy z 
Łukawicy kupili temi amami wielicą wieś 
Siemiginów za 180.000 zł. od starozakon- 
aego Ringla.

Egzaminy na pomocników w służbii 
leśnej ochronnej i technicznej zdali przed 
komisyą specyalną w namiestnictwie: Ale
ksander Cerkiewicz, Ferdynand Frey, Jan 
Jurkowski, Mieczysław Kurylewicz, Wiktor 
Mas, Ludwik Piotrowski, Salamon vel Łap
ka Robert z postępem bardzo dobrym ; Grze
gorz Celewicz, Stefan Kozierowski, Bazyli 
Krochmaluk, Adam Tuszyński, Józef Wa- 
bisch, Aureli Wittemberski z postępem do
brym, Edward Adamski, Jan  Boulange, 
Władysław Fuller, Pankracy Gruszka, Ze- 
nobiusz Hordyński, Kazimierz Iluicki, Bole
sław Kaucki, Wincenty Kwaśniewski, Fran
ciszek Lewicki, Stanisław Sabat, Feliks Sa- 
llk, Karol Schinalz, Jan Tworzydło, Jnlian 
Wasyłeńki, Franciszek Wąsowicz z pustą-

narod Irancuski Nielylko w wielkich ale 
także w małych miastach a nawet w o 
skach — wszędzie znaleźliśmy to saqru 
przyjazne, gorące przyjęcie. Gdy wiado
mość o tem rozejdzie się po Rosyi, ze
wsząd wzniosą się serdeczne życzenia 
wielkości i pomyślności dla Franeyi. 
Wznoszę toast na c/eść prezydenta fran
cuskiej rzeczypospolitej, na whlkość i 
pomyślność Franeyi 1“

Gdy Av.-lan po śniadaniu żegnał się 
z prezydentem Carnotem, oświadczył mu 
tenże, żo pospieszy za niin do Tulonu. 
Towarzyszyć mu będą m inister-prezy- 
dent Dupuy, m inister spraw zewnętrz
nych Dcvelle, m inister m arynarki Rieu 
nier i francuski ambasador petersburski 
hr. Montebello. Avelane udał się do swej 
kwatery w cercie militaire, aby poczynić 
przy goły wania do odjazdu. Tu oczek:- 
wały go liczne spóźnione d e p u tu j J, 
przynosząc kosztowne podarunki. Trzy 
departam enty lotaryńskie przyniosły dary 
wartości 45.000 franków. Prezydent Car
not przysłał admirałowi Awelanowi swój 
portret własnoręczną dedykacyą.

Wieczorem odbyło się wspaniałe przed
stawienie pożegnalne w wielkiej Operze. 
Teatr zapełniji przedstawiciele władz, 
aryetokracya, najznakomitsze osobistości 
Franeyi i najpiękniejsze kobiety. Poli
tycy najrozmaitszych barw, władcy obe
cni i dawniejsi, wielcy panowie, najbo
gatsi bankierzy i fabrykanci, najznako 
mitsi artyści i pisarze — wszyscy ze
brali się, aby pożegnać Rosyan. Awelan 
z admirałem Rieunierera i Gervais’m i 
oficerami swoimi zajął ogromną lożę ho
norową. Przedstawienie składało się 
z wyjąików różnych oper, baletów i 
z hymnów narodowych. Wychodzących 
po przedstawieniu Rosyan pożegnały ze 
brane na placu Opery- tłumy gromkimi 
okrzykami: „Do w idzenia!14

Uroczystości w Paryżu.
24. p aźd ziern ik a .

Po przyjęciu deputacyi lotaryńskiej 
przez Avelana w cercie militaire — o 
czem donieśliśmy w telegram ach— udała 
się deputacya do rosyjskiego ambasadora 
br. Mohrenheima. Deputowany Mezierts 
w m iwie swej położył nacisk na to, że 
właśnie Lotaryngia dała p erwszy im
puls do obecnych uroczystości, a miano
wicie przez uroczyste podejmowanie w 
roku zeszłym w. ks. Aleksego w Nancy. 
Na pamiątkę tego dnia i na pamiątkę 
dni kronsztadzkieh i tulońskich prosi 
deputacya ambasadora, aby u stóp cesa- 
yza ,R °ayi złożył, jako trwały dowód 

Lotarjngii całej, złotą księgę, za-

lotaryńsldcK merÓW l8 ° °  gm “n
odpowiedział, iż czuje 

się głęboko wzruszonym tym dowodem 
uczue Lotaryngń, któ> h jow
dzie p rz e d  c a r e m  A le k sa n d re m  W przy
szłym miesiącu odda lę ^  k ” P 7
rowi w Petersburgu dokąd I d a  T e  aby
władcy swemu złożyć sprawozdanie z

*) W sprostowaniu, ogłoszonem jUi  po 
ukończeniu druku pamiętników („Rueskija 
Starina", zeszyt za miesiąc maj), twierdzi 
p Anuczin, że Landowski sam uciekł w r . 
1874 z wygnania, że obecnie należy do rzę
du znakom itych  lekarzy w Paryżu Z na- 
szej strony dodaó jedynie możemy, iż Sło
wnik lekarzy polskich ( a™ aw 
do 1888) umieścił w zeszycie IV, str. bJ.U, 
krótką jego biografią i spis prac, °£.as* 
nych w języku francuskim, że wreszci . 
Landowski jest obecnie jednym z głownyc 
redaktorów Journal de therapeuti^ue.

K R O N I K A .
Lwów dnia 26 Października

Z apiski osobiste. Prezydent trybunału 
apelacyjnego p. Simonowicz powróoił z Wie
dnia do Lwowa.

W ic e p re z y d e n t a p e la cy l dr. Aleksan
der Mniszek T c h ó r z n i c k i  otrzymał or
der cesarza Leopolda. Z powodu tego od
znaczenia wysoce cenionego wiceprezydenta, 
urzędnicy prezydyalni wyższego sądu i sze
fowie poszczególnych departamentów pod 
przewodnictwem radey Karola Mi s i ń s k i e -  
g o złożyli wczoraj p. Tchórznickiemu ser
deczne życzenia. Pan llisiuski przemówił 
w te słowa:

„Wiadomość o wysokiem odszczególnie- 
niu JW . pana prezydenta napawa nas pra
wdziwą radością. Pozwól JW . panie prezy
dencie, abyśmy z tego powodn z winną czcią 
złożyli Ci nasze najserdeczniejsze życzenia 
wszelkich pomyślności. Od początku Twojej 
słnźby państwowej miało nas wielu sposo
bność podziwiać Twój szlachetny charakter 
i Twój wzniosły sposób myślenia. Najści
ślejsze wypełnianie swych obowiązków za
wodowych, chętny udział w pracach kra
jowych, stawiają Cię, jako wzór urzędni
ka państwa i obywatela. Nasze najszczersze 
życzenia są tem gorętsze, ile że one płyną 
z serca wdzięcznego Twoich podwładnych, 
dla których jesteś tak wielce łaskawym i 
wyrozumiałym zwierzchnikiem. Daj Boże, 
ażeby to odszczególnienie było dalszym 
szczeblem do osiągnięcia najwyższych do
stojeństw ku pożytkowi państwa, sądowni
ctwa, kraju i ku chlubie Twoich rodaków". 
W odpowiedzi na to podziękował p. wice
prezydent za okazany objaw czułości.

Z Wiednia i z kraju otrzymał p. Tchórz
nicki mnóstwo listów i telegramów gratu
lacyjnych.
991 M ianow ania . P. M aksym iliana Thullie 
nadzwyczajnego profesora politechniki lwo
wskiej mianowało ministerstwo oświaty zwy
czajnym profesorem konstrukcyi budowlanej 
! budowy mostów na tejże politechnice.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
adjunkta budownictwa Leonarda Czynciela 
z Niska do Tarnobrzega, oraz praktykanta 
budownictwa Szymona Faustyna Pruszyń- 
skiego z Tarnobrzegu do Niska.

Ze afer kościelnych. W lwowskiej 
gr. k. archidyecezyi otrzymali prezenty księ
ża : Klemens Rośniecki na Hutar w powie
cie stryjskim, Korneli Dudykiewicz na Płu- 
hów w pow. złoczowskim, Ign. Mułyk na 
Siwkę, Eug. Pawłusiewicz na Pobuk w po
wiecie stryjskim.

S laby . Dnia 28. b. m. o godzinie 8 
wieezorem w kościele OO. Dominikanów 
w® Lwowie odbędzie się ślub panny Sa1 

lny Gwiazd oniównej, córki Sabiny i śp. 
M a radcy sądowego, z p. dr. Włodzi

mierzem Macinlakim, adwokatem z żółkwi, 
synem ra Józefa, właściciela dóbr ziemsk. 
l Bronisławy z Gilatowskicb.

M em orya ł ręk o d z ie ln ik ó w . Lwow
scy krawcy i wogóle rękodzielnicy, używa 
jący do pracy maszyn do szycia przesiali 
na ręce posła hr. Pininskiego memoryał, 
w którym wykazują, ii jeżeli będzie utrzy
many zakaz sprzedawania na raty maszyn 
do szycia, motorów do nich i innych po
mocniczych przyrządów, oni nie wytrzymają 
konkurencyi z fabrykami Rękodzielnicy 
proszą hr. Pinińskiego, aby poparł sprawę 
wyłączenia sprzedaży maszyn do szycia 
z pod zakazu sprzedawania na raty. Oprócz 
petycyi lwowskiej, opatrzonej 2O00 podpi
sów, odeszło z całej Galicyi kilkadziesiąt 
takich petycyj, żądających zmiany projekto
wanego zakazu.

Kumiiet obszerniejszy, zajmujący 
się zjazdem literatów i dziennikarzów poi 
skich podczas przyszłorocznej wystawy we 
Lwowie na wtorkowem posiedzeniu swem w 
.iule literacko-artystycznem pod przewodni 
ctwem dr. L. Kubali uchwalił tekst odezwy 
wzywającej do udziału w zjeździe, omówił 
cały szereg częścią już zgłoszonych, częścią 
jeszcze nieobjętych tematów, które mają być 
na zjeździe przedstawione i wybrało ściślej
szy wydział gospodarzy, który zajmie się 
przygotowaniem zjazdu. Do wydziałn gospo
darczego wybrani zostali: prof. Dunikowski, 
Fryling, Boi. Lewicki, Wacł. Masłowski, 
Onyszkiewicz, Obtaszewski-Barański, Skotni
cki, Vogel, Zajączkowski, Zielonka. Uchwa
lono też wydać pamiętnik żyjących w roku 
1894 literatów i dziennikarzy i spis wycho
dzących w roku 1894 pism polskich. Uło
żeniem i wydaniem zajmie Bię osobna ko- 
misya, do której na razie zaproszeni zostali: 
dr. Biegeleisen, Rawita-Gawroński, dr. Zip- 
per i Fryling. Odezwa rozesłaną zostanie w 
najbliższym czasie, poczem opracowanym zo
stanie regulamin zjazdu i nastąpi wybór 
wydziału literackiego.

W Kole literacko- artystyczuem
wczoraj produkował się p. Delamnay-Pe- 
trowski, magik, suggestyonista i hypnotyzer. 
Najciekawszymi były doświadczenia z me- 
dyum, małą delikatnie zbndowaną dziewczy
ną, która po zawiązaniu jej ócz i ze zna
cznego oddalenia rozpoznawała nawet bar
dzo drobne przedmioty takie, jak np. cyfry 
na biletach kolejowych, na pieniądzach i tak 
dalej. Wszyatkie te przedmioty nie były na 
przód ułożone, lecz je publiczność niezbyt 
licznie zebrana, sama wskazywała.

Uczniowie szkoły przem ysłowej
lwowskiej a mianowicie II roku kursu wie
czornego ofiarowali swemu przewodnikowi 
w nauce j Edwardowi Pietacn’owi piękne 
album w ształcie palety. Album to wyko
nali sair nfiarodawoy, a cały ten akt świad
czy, iż osuaek między uczniami i nauczy
cielami szkoły przemysłowej jest jak naj
lepszy

W klubie urzędników pocz owych
i telegraficznych rozpoczął się już sz*ereg 
wieczorków zimowych. Pierwszym był wczo
rajszy i zwabił do sali „Frohsinu44 płeó 
nadobną i brzydką w wielkiej liczbie, od 
dawna już bowiem wieczory w tym klubie 
mają sławę wesołych a swobodnych. Naj
ciekawszym a nawet intrygującym punktem 
programu była deklamauya „des Liedes von 
der Glocke" zapowiedziana przez nieznane
go p. t o u  Thana, który jednak okazał się 
dobrym znajomym nietylko członków klubu 
p. Fontaną. Produkcye jego zawsze mile 
witane wywoływały wczoraj wybuchy ho- 
merycznego śmiechu. Niemniej jednak za- 
służonem i niemniej wielkiem powodzeniem 
cieszyli się i wykonawcy krotochwili p. Sie
maszki pt. „Monogram ’ i p, Sienkiewicz, 
który pięknym  głosem odśpiewał „Dwie 
zorze" i „Medalion14 i p, Chulawski, mistrz 
wiolonozelista i panna Dawidowska w roli 
deklamatorki i chór pocztowy i nakoniec 
muzyka orkiestry wojskowej pod batutą p. 
Steinera Wszystkie te piękne rzeczy, wyko
nań e z całem przejęciem się i dokładnością, 
przyjmowali słuchacze i piękne słuchaczki 
gorącymi oklaskami, ciesząc się powodze
niem amatorów tak, jak ci nawzajem cie
szyli się, iż pozwolili zebranym spędzić 
przyjemnie parę wieczornych godzin.

'L ifcby sądowej. Tatyana Jarmucho- 
wa, 74 letnia wdowa, matka dwóch córek, 
owdowiawszy przed 20 laty nie mogła so
bie dać rady z gospodarstwem zwłaszcza, 
je za pożyczane pieniądze dokupiła do da
wnej posiadłości kawałek dóbr tabularnych 
Tyszycy pod Sokalem. Ponieważ jednak cór- 
ka jedna była dorosłą wyszukała jej męża 
w OBobie Iwana Jarmucha i jemu oddała 
całe gospodarstwo zastrzegając sobie tylko 
utrzymanie do śmierci. Iwan Jarmueh wziął 
się raźno do dzieła oczyścił grunt z dłu
gów, ale po ośninastn latach gospodarowa 
nia w r. 1891 dowiedział się nagle, że 
Jarmuchowa sprzedała grunt cały drugiemu 
zięciowi Jędruchowi Łyczakowi i nawet go 
za właściciela zaintabulowała. Widząc, że 
cała jego praca idzie na korzyśó drugiego, 
poszedł do Bądu i oskarżył świekrę, iż po 
raz drugi sprzedała raz już pozbyty grunt

że w ten sposób go oszukała. Wczoraj 
więc stanęła Tatyana Jarmuchowa przed 
sądem, oskarżona p r ^  prokuratoryę pań
stwa, którą zastępował p, Giżowski, & bro

niona przez p. Henryka Jakubowskiego, em. 
radcę sądowego i lwowskiego adwokata. 
Rozprawa wykazała, że Tatyana Jarmucho
wa zawarła — jak się zdaje — z pierwszym 
swoim zięciem kontrakt taki, iż on będzie 
brał pożytki z gruntu, a za to będzie spła
cał długi i utrzymywał świekrę. Na teł 
podstawie uwolnili sędziowie przysięgli ob
winioną, a przewodniczący trybunału radca 
Knuzek uwolnił ją natychmiast, odsyłając 
Iwana Jarmucha, którego zastępował dr. 
Wesołowski na drogę sporu cywilnego z je
go pretensya.ni.

Z astępca bu rm istrza , b ro d zk leg o  
Izydor Katz popełnił onegdąjszej nocy sa
mobójstwo. W rozpaczy z powodu podobno 
złych stosunków familijnych i finansowych, 
pchnął się denat nożem w serce i natych
miast wyzionął ducha.

Handlarz nowosielicki Marek Blum prze
grawszy w kariy 5U0 zł. odebrał sobie życie 
przez powieszenie się.

A m cricana. Czasopismo Polonia w 
Ameryce  zamieszcza list ks. dr Tomasza 
Misickiego proboszcza z Berea, wyjaśniający 
szczegóły w sprawie Winońskiej, o której 
fałszywe wieści z nad brzegów Mississippi 
zaleciały za pośrednictwem pism aż do Kra
kowa i Lwowa. „Przedewszystkicm zazna
czam, że wszystko, co ezytaó można o mnie 
w Wiarusie przechrzczonym na Katolika 
kilka miesięcy temu, jest wymysłem i o- 
szczerBtwem. Z opowiadań tych wieje wście
kłość zemsty i złość. „Jak się na przedpie
klu mieszka, trzeba dyabła w kumy pro
sić", powtarzał często ks. Konstanty — to 
też w kumy priez namiętność poproszony, 
Derdowski szaleje w swoim Katoliku  i po 
katolicku wyczerpuje na mnie wszystkie 
przezwiska i straszne imiona. Kiedym w 
Winonie posiał dwóch ludzi do adwokata w 
sprawie oszczerstw Derdowskiego, powie
dział im adwokat krótko: „Dajcie mu po
kój, on i tak z daleka śmierdzi, żt wszyscy 
od niego ucieitają." Więc i dzisiaj, pisząc 
to, nie bronię się i nie odpowiadam Der- 
dowskiemu — toby mi wielce uchybiało — 
ale boję się zgorszenia maluczkich i potę
p ien i uczciwej katolickiej prasy, którą te 
oszczerstwa, rzucane bezczelnie, mogą w 
błąd wprowadzić. Niech Derdowskiemu Bóg 
przebaczy, a memu konfratrowi, ks. Doma
galskiemu, miotanemu zawiścią , niech da 
oświecenie jau najprędzej.

Sprawa Winońska miała się tak. Za po
zwoleniem kard. Dunajewskiego wyjechałem 
do Ameryki ze świetneiui świadectwami ja 
ko ukończony filolog i nadto doktor teologii. 
Byłbym lichym człowiekiem i podłym ka
płanem, żebyin na pierwszym miejscu kładł 
sobie za cel szukanie pieniędzy lub dobro
bytu. Przedcwszystkiem szukałem i szukać 
pragnę chwały pana Boga i jestem pewny, 
że choćbym miał i długi szlachetne — któ
re są lepsze jak 20.000 gnid. w Ameryce 
zebranych, i które na mujej tylko są gło
wie — Bóg mi łatwo z nich się wydobyć 
pozwoli. Człowiek tylko namiętnością targa
ny, w braku innych dotrodów, prywatne i 
do tego zmyślone porusza sprawy ! Niech ks. 
Domagalskiemu Bóg tych zmyślań nie poli
czy !... Ks. kardynał, mój biskup, miał i ma 
mi coś do mówienia — skandalem jest i 
wstydem karmić kapłańską wiekową ręką i 
to fikeyami sainemi, złe i niekatolickie pis
ma. Przez dwa miesiące pierwsze w Wino 
nie wynosili mnie ks. Domagalski i Der- 
dowski w każdym numerze Wiarusa pod 
niebiosa. Z ambony robił mój zwierzchnik 
to samo, żem się nieraz czerwienić musiał. 
W maju zaszła nagła zmiana. WszyBtko co 
było dawniej dubrem i co oni sami chwa
lili ; (moja wyższa szkoła, moje stowarzy
szenia, moje kazania, moje artykuliki itd.) 
naraz złem i tendencyjnem się stało. Nie 
mogłem z nikim słowa pomówić, bo pewnie 
burzyłem; me mogłem nigdzie na prze
chadzka wieczorem wyjść, bo to znowu wy
prawa na rewolucyę — artykuły moje z ks, 
Galiana wypisane (to dla mnie wielka po
chwała !) kazania moje liche, heretyckie, 
podburzające ludzi itd. Teraz mi się oczy 
otworzyły i oto moja jedyna wina, żem sam 
bez dymisyi porzucił \Vinonę, chociaż by
łem pewny, że pu moim wyjeździe będzie z
ks. D o m a g a l s k im  źle.

Przybyłem do Winony w marcu. Mo-, 
żem był i za ruchliwy i według biskupa 
Cottera „za gorliwy14, dość, że ludzie ogro
mnie przylgnęli do mnie, cisnęli się do 
mnie do spowiedzi, na moje kazania, uprze
dzali mię wszędzie uszanowaniem i czcią. 
Ktoś się np. dowiedział, żem potrzebował 
pieniędzy, zaraz na drugi dzień przyniesiono 
mi 200 doi. O mnie mówiono z wielkiemi 
pochwałami, nie do mnie naLży czy słusz
nie, czy nie. Nagle dowiadują się Kaszubi, 
że wyjeżdżam. Wzburzenie ogromne, kotło
wanie prawdziwe w parafii i głos jeden : 
„Proboszcz niech wyjedzie, ten niech zo
stanie." Ja  milczałem, mówiłem o tem 
tylko z biskupem. Biskup dwa razy pozwo
lenia wyjazdu odmówił, w końcu zezwolił, 
zwłaszcza, kiedy dwaj komitetowi napisali 
mu, że „against you" zrobią mnie probo 
szozem. W niedzielę było już w kościele 
małe zaburzenie i znieważenie czynne ks. D. 
W poniedziałek miałem wyjeżdżać do Chi
cago i Cleveland. Już o 7. wieczorem tłumy 
ludzi stały przed plebanią, polieya nie po
mogła nic, przeciwnie wyśmiała mnie, kiedy 
gwałtem chciałem się wymknąć na dworzec 
kolejowy. Ks. D. ze strachu uciekł do miasta, 
ja energicznie próbowałem przedrzeć się do 
powozu, ludzie niby puszczali, a wtedy 
usiadłem na „buggy". Ludzie wśród okrzy
ków radości zatrzymali konie i ponieśli 
mnie na rękach na próg kościelny. Kapitan 
policyi pojechał do biskupa Cottera. Biskup 
przyjechał zaraz do kościoła. Ludu w ko
ściele była taka moc, że zdawało się, iż 10 
odpust Kaszubów — a nadto ulice przed 
kościołem nabite były lndźmi. Biskup tłu
maczył ludziom ogromnie łagodnie, żeó 
przecie mnie nie wypędza, że sam chcę o- 
puścić Winonę, żem się już związał z innym 
biskupem itd. Pozwolił ludowi mówić ; jedni 
korzystali z tego, drudzy padali mu do nóg, 
żeby tylko mnie nio puścił z parafii. Zawe
zwano potem mnie do kościoła. Biskup kazał 
mi przemówić. Mówiłem krótko, a nawet 
ostro, by mnie biskup zrozumiał i nie-po
sądził o nic : „Bracia m oi! niczem są dla
mnie wasze żądania i dowody miłości. Tu 
jest biskup, moja władza. Z nim porozumia
łem się i j ad« zaraz do Cleyeland. “ Pow
stały zaraz głośne łkania i krzyki; padali 
ludzie do nóg biskupowi i mnie. Biskup mi

serdecznie podziękował i natychmiast sze
pnął : „Powiedz im, że musisz pojechać do 
biskupa do Cleveland, ale na pewno powró
cisz nazad za kilka dni." Ja  to powtórzy
łem do ludu po polsku. Ludzio się uspokoili, 
biskup do domu odjechał, oni przez uoc 
pilnowhli mię, ażebym się nie wymknął. Na 
drugi dzień, we wtorek, w końcu czerwca, 
wzięli mi wielkie kufry, zatrzymali u siebie 
jako zastaw mego pewnego powrotn i mo
głem tylko z malutką walizką w ręku opu
ścić Winonę.

Ale biskup Cotter słowa swoje rozumiał 
inaczej, ludzie znowu inaczej. Kiedy się lud 
zwiedział, że ten mój powrót ma być rozu
miany w znaczeniu odwiedzin, a nie po
wrotu na probostwo, przyszły tłumy kilka 
dni potem i musiał ks. Domagalski z ple
banii wyjść na zawsze.

Ja  oczywiście w myśl biskupa anim po
myślał o powrocie i biskupowi napisałem 
z Chicago, że nie biorę odpowiedzialności 
za moją obietnicę przyjazdu, bo ją dałem 
z woli biskupiej. A kiedy komitety rozmaite 
wyrzneały mi niedotrzymanie słowa, odpi
sałem raz, że to nie do mnie, ale do bi
skupa należy.

W pierwszycn dniach lipoa ks. Jażdżew
ski przybył do Winony jako nowe miano
wany pasterz parafii, ale kiedy lud mu po
wiedział, że go nie wpuści do kościoła, 
wrócił na dawne stanowisko. To dowód 
chyba jasny, że od początku Iipca br. ks. 
Dom. nie je3t proboszczem winońskim, choć 
się takim podpisuje.

Również w celu wyjaśnienia podaję jako 
jedyną prawdę, żem dobrowolnie z Winony 
wyjechał i dopiero z Chicago o probostwo 
po ks. Domagalskim pisał do biskupa Cot
ter. Biskup odtelegrafował i odpisał, że po
nieważ ludzie postawili tylko moją kandy
daturę i upierają się jedynie tylko o mnie, 
musi mi dla dobra kościoła odmówić.

Przyjąłem zatem piękne probostwo w 
Beiea, Q. u biskupa Honsmann‘a. Mam 
przeszło 300 familij polskich, 20 niemiec
kich, nadto około 140 rodzin w dwóch ml- 
syach w Graftou i w Lorain. Dobrze mi 
bardzo i szczęśliwy jestem wśiód moich do
brych parafian, którzy mię tak samo ko
chają, jak tamci i szanują może jeszcze 
więcej. Nawet materyalnie, choć to dla muie 
ostatnia rzecz, mam się świetnie i niekiedy 
myślę sobie, że nie miałbym lepiej, gdybym 
był kolegą w uniwersytecie mego kochane
go profesora i krasomówcy ks. prałata dr. 
Chotkowskiego.

Podstęp ów niewinny ks. bisk. Cottera 
co do obietnicy mojego powro u nie udał 
się wcale. Kaszubi są uparci i bez walk, 
bez kłótni wołają już dwa miesiące do swe
go biskupa: „Wróć nam coś obiecał". Nie
dawno temu pisał do mnie biskup Cotter 
z prośbą, bym napisał do parafian katego
rycznie, że nigdy do Wincny nie powrócę 
i przez to dał jeden dowód więcej, żem nie 
sympatyzował z Indem, nie chcącym się 
poddać woli biskupiej. Ten ostatni dodatek 
i jakby mały znak powątpiewania o moim 
honorze kapłańskim obraził mię i odpisa
łem : „Nie burzyłem, nie napiszę*. Modlę 
się, żeby Bóg natchnął ks. biskupowi Cot
ter uajlepszy sposób do uspokojenia pa
rafian.

Milczę o rzeczach prywatnych, Bóg sam 
wie, iłem wycierpiał! StrasElTwTe mi przy
kro, żem dziś zmuszony przez swego star
szego konfratra o tem wszystkiem p 
blicznie. K iw aw o mi się dało we zi,..„ 
puszczenie Buże, według którego (mówiąc 
sławnego biskupa słowy): „homo homini
lupus, uiulier m ulie ri lupior, sacerdos sacer- 
doti JupisBimuB". Co za piekielna logika łą
czenia mojej szkoły, moich stowarzyszeń, 
moich kazań, całej mojej kapłańskiej pracy, 
z głodem obrzydliwym pieniędzy, z proje- 
jektem obmyślonym naprzód, wyrzucenia 
mego konfratra z probostwa! Jakie trzeba 
mieć ciemne sumienie, żeby publicznie nie
winnego księdza o taką zbrodnię posądzać! 
Czy nie zaważą na sądzie Bożym ciężko, te 
oszczercze pisaniny o telegramach podwo
dnych o długi, o kufrach moich za dług 
800 dolarów zatrzymanych, o dymisyi mo
jej przez biskupa itd. Właśniem przeczytał 
w Czasie kilka takich śmiałych oszczerstw 
przez ks. D. misternie napisanych. Niech 
mu Bóg przebaczy: więcej ja  ani słowa nie 
napiszę w obronie własnej.

A teraz jeszcze jedno słowo Kiedym 
odchodził z Winony, powiedział mi biskup 
Cotter: „Przeciwko tobie nikt słowa nie 
powiedział, za nim zaś także nikt". W świa
dectwie zaś otwartein do biskupa Horst- 
mann'a napisał te słowa po angielsku: „You 
will find him capable of doing most excel- 
lent work in the holy ministry".

Tak sądzi o mnie biskup katolicki, kie
dy burza oskarżeń we mnie uderzyła jedy
nie z ust namiętnego mego konfratra".

Cbolera. Urzędowe doniesienie opiewa 
D. 25. bm. zachorowały na cholerę:

W Kołomyi 1 osoba.
W powiecie nadwórzeńskim : w Delaty- 

nie 1 osoba.
W powiecie sanockim: w Rymanowie 

4 osoby, w Bukowsku 3 osoby.
W powiecie stanisławowskim: w Pacy- 

kowie, Uzinie i Zagwoździu po 1 osobie.
Zmarły: (w pow. kołomyjskim) w Ko

łomyi 1 osoba,J(w|pow. nadwórzeńskim) w 
Delatyuie 1 osoba, (w pow. stanisławow
skim) w Pacykowie, Uzinie i Knihinie wsi 
po 1 osobie, (w pow. sanookim) w Bukow
sku 1 osoba.

Ogółem p o zo sta ło  w d. 2 4  bm. w le
czeniu osób 41, w d. 25 bm. przybyło 
chorych 12, wyzdrowiało osób Ó, zm arło^, 
pozostąje zatem w leczeniu osób 41,

Ze stowarzyszeń.
W C zytelni K ato liek le j we czwartek 26. 

bm. o 7 wiecz. odbędzie się w oka1!! czytelni ka
tolickiej zwykłe tygodniowe zebranie, na które 
wydział wszystkich członków czytelni zaprasza. 
Na p o rz ą d k u  dziennym: P . Juliusz Topolnioki 
rozpocznie szereg pogadanek na tem at: „O dzi
siejszym systemie wyborczym w Au^tryi*

T ow arzystw a Szkoły  L ądow ej, koło mę
skie lwowskie w odpowiedzi na liczne zapytania 
nauczycitlstw i publiczuośei oznajmia, że wyszedł 
już drugi nakład zeszytów dla szkół ludowych, 
zastosowany do najnowsz eh przepisów, a wydany 
przez towarzystwo. Zeszyte zamawiać można w lo
kalu towarzystwa ul. Batorego 1. 30. codziennie 
od godziny 5 do 6 po południu, albo listownie.
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Sztuki piękne.
Teatr.

Wczorajszy wieczór w teatrze hr. Skarb
ka rozpoczęła milutka bluetka P r z y b y l s k i e 

go „Bzy kwitną".
Przybylski jest mistrzem w kreśleniu 

malutkich obrazków scenicznych P- łnydi 
poezyi, sielanki, liryzmu — * obrazków w 
których przedewszystkiem idzie o jakieś 
serdeczniejsze ogólne wrażenie, aniżeli o 
treść lub charaktery poszczególnych osób. 
Inne utwory autorów dramatycznych — na
turalnie nie wszystkich — mogą mieć war
tość złota, owe obrazki Przybylskiego mają 
wartość woni kwiatów wiośnianych. Obra
cając się w ciągłej prozie życia, pragniemy 
kwiatów, pragniemy poezyi — oderwania 
się chociaż na chwilę od nużącej rzeczywi
stości, aby myśl odpocząć i odświeżyć się 
mogła w krainie pootycznego piękna. Lite
ratura ostatnich lat bardzo mało ofiarowy
wała nam podobnych kwiatów Tem bardziej 
za niemi tęsknimi. To też obrazki Przybyl
skiego zachwycają nas. Niedawno zachwy
cał uas jego „Pierwszy bal“, wczoraj za
chwycały nas „Bzy kwitną*.

Jest to poetyczny obrazek, oświetlony 
bladem światłem księżyca i umajony bzem 
kwitnącym. Rozmarzająca woń jego na księ
życowych promieniacL spływa przez otwarte 
okno do mieszkania ubogie) kobiety, której 
córka u obcych zarabia na chleb codzienny 
ciężką praią nauczycielki. A w tym mie
szkanku marzy o niej ładny chłopiec, Jó
zio, student medycyny i pieśnią wyraża 
swoją miłość, swoją tęsknotę, swój żal. I 
gdy mu żal ten silniej serce ucisnął wyrzu
ca matce, że pozwoliła córce odejść na cięż
ką dolę... Lecz oto nagle niespodziewanie 
zjawia się Helena. Przybyła, aby oznajmić 
matce, że wychodzi za mąż za rządcę u 
hrabstwa, u których ona pełni obowiązek 
nauczycielki. Nie kocha wprawdzie tego 
rządcy, ale postanowiła oddać mu rękę, aby 
sobie i matce zapewnić życie bez trosk ni a - 
teryalnych. Józio rozpacza. A ta rozpacz 
jego i jego miłość szczera otwierają oczy 
Helenie. Wobec potęgi miłości w nic roz
wiewa się postanowienie realne. Miłości, 
która już dawno różowi się w jej serduszku, 
pozwala rozwinąć się w kwiaty, jak owe 
bzy i sama upaja się jej rozkoszną wonią. 
I już nie rządcę ale ukochanego młodziana 
poślubi.

Podobnie jak w „Pierwszym balu" tak 
i w „Bzy kwitną" całą treścią jest jeden 
motyw, jeden poryw serdeczny. Tu i tam 
zamyka się on w jednej scenie, a sceny 
poprzednie służą tylko do przygotowania 
serca słuchacza na przyjęcie wrażenia, które 
autor chce wywołać. W „Bzy k w i t n ą "  sce
ną tą jest rozkwit tłumionego uczucia w 
serce Heleny pod wpływem rozpacznych 
słów Józia. Scena ta to poemacik sam ™ 
sobie, wyrzeźbiony przez autora z całą sub
telnością tkliwej poozyi — reszta utworu 
służą jej niejako za ramy.

Publiczność przyjęła „Bzy kwitną" bar
dzo serdecznie.

Bluetkę tę wykonali na naszej scenie 
pani Cichocka i Stachowicz i pan Żela
zowski.

Następnie odegrano wesołą kamedyę 
Angiera i Sandenu „Zięć pana Poirier".

aep erU ia r te a tr a ln y .  W teatrze hr 
Skarbka: Dziś we czwartek „Traviata“
opera w 4 aktach 'Verdi’ego. Występ pani 
Anny Malinowskiej oraz pp. Aleksandra My- 
szugi, i Gabryela Górskiego. Jutro w piątek 
po raz piąty „Flirt" komedya w 4 aktach Mi
chała Bałuckiego. Na przedstawienie popo
łudniowe przygotowuje się wznowienie „Kra
kowiaków i Góraliu Kamińskiego, oraz „Emi 
gracyę chłopską Anczyca zaś na dzień za
duszny „Dziadów" Miokiewicza z muzyką 
Stanisława Moniuszki.

* rrojckt rozlosowania polskich
obrazów. W Chicago powstał projekt wy
losowania wszystkich dzieł sztuki (około 130) 
należących do polskiego oddziału na wysta
wie kolumbijskiej. W tym eePJ “ a być, wy- 
pnsiczonych i sprzedanych l^U.GUU lo«.ów 
po 1 doi. (lub 60.000 po 2 dolary), d a ją 
cych prawo do wygrania oryginału jednego 
z polskich obrazów, zakupionych na ten ce . 
Nadto każdy los dawałby prawo do otrzy
mania reprodukcyi fotograficznej jednego z 
przeznaczonych do rozlosowania obrazów. 
15.000 dolarów z otrzymanego w ten spo
sób dochodu ma być obrócone na cele do
broczynne i publiczne a mianowicie: a) na 
pomnik Kościuszki doi. 2000; b) na zało
żenie szkoły rzemieślniczej polskiej w Chi
cago 10.000 doi.; c) na założenie organu 
w języku angielskim, broniącego spraw pol
skich 2000 doi.; d) na dom emigracyjny 
polski 1000 doi. Pozostałe pieniądze byłyby 
obrócone na kupno obrazów (5o.l48 doi.), 
cło od nich (8.722), na przygotowanie 120
tysięcy fotograficznych rep rodukcy j, maj^_
cych być premią na każdy tykiet (18.000 
doi.), n a  komisowe agentom sprzedającym 
tyki ety (18.000), na druki, porto, zdjęcie i 
opakowanie obrazów itd. (Kuryer Polski 
w Milwaukee).

Ostatnie wiadomości.
Stosownie do życzenia wiedeńskiego ga

binetu mianował rząd serbski komisyę dla 
uregulowania niezałatwionej od roku 1884 
regulacyi granicy nad Driną od Bośnii. 
R ząd  serbsk i b y ł zmuszony to uczynić, po
niew aż A ustro -W ęgry  zagroziły rep resa lia - 
m j i jeżeli S erb ia  nie zapobiegnie naduży- 
eiom jakie się tam z jej strony dzieją.

Wielką senzacyę wywołał we Wę
grzech artykuł hr. Klebelsberga w Pesti 
Naplo, uderzający na system zetuszowy- 
wania, jakiego się rząd i stronnictwo 
liberalne (rząduwe) trzymają w sprawie

karaej, z której powodu wiceprezydent 
Izby posłów, Bokross życie sobie ode
brał. Hr. Klebelsberg dowodzi, że Bo 
kross był współwinnym w bankructwie 
kołoszwarskiego Towarzystwa ubezpie
czeń nu życie, w którem mnóstwo bie
dnych ludzi całe swoje mienie utraciło.

Hr. Klcb.dsberg zarzuca sądowi, pro- 
kuratoryi, wyższemu sądowi i ministrowi 
sprawiedliwości, że zaniedbują swego 
obowiązku, ponieważ chodzi o jednego 
z matadorów liberalnych.

Czytamy w Dziennika P o znańskim : 
Antisemickie stowarzysz nie powstało 
świeżo w Wolsztynie. Należą do niego 
wyłącznie Niemcy. P o sm ir  Z ty. wyraża 
przekonanie, że stosunki narodowościowe 
w Księ.-twie utrudnią dalszy wzrost auli 
semityzmu, i że pożycie między elirze 
ścijanaini a żydami w Księstwie jest 
doiąd zupełnie pokojowe, i że dlatego 
nie ma u nas gruntu dla iimisemityzmu 
Na to odpowiadamy, ż właśnie autipol 
skie i nieliberalne zachowanie się Pose- 
ner Zig. wobec ludności polskiej przy
czynić się tylko może do powstania ru 
chu antisemickiego i między ludnością 
polską, która dotąd od niego trzyma się 
zdała.

M inister spraw wewnętrznych w po 
rozumieniu z ministrem skarbu zatwier
dził uchwaloną przez sejm zmianę sta
tutów Banku krajowego, mającą na celu 
utworzenie w tym Banku osobnego od 
działu dla pożyczek i obligacyj kolejo 
wych.

I l a d a  p a ń s tw a .
(Telegram Gazety Narodowej).

W.edeń d. 26. października. Na węzo 
rajszem posiedzeniu Izby posłów wnie
siony został projekt rządowy w spra
wie zarządzeń, dotyczących konwersyi 
bukowińskiego długu iudeinnizacyjnego.

Wniosek H-roldu, w sprawie zniesie
nia stanu wyjątkowego przekazany zo
stał komisyi dla zarządzeń wyjątko
wych.

W dalszej dyskusyi nad projektem 
reformy wyborczej oświadczył deputo
wany K r a m a r z ,  iż Izba „jest już doj
rzała do zgonu". Wszystko jest prze
wrócone do góry nogami. P lener staje 
wrogo wobec przedłożenia i rządu, J a 
worski z młodzieńczą siłą uderza na ga
binet, Hohenwart podaje lewicy dłoń do 
przymierza. Postawione przez Jaworskie
go warunki dla reiormy wyborczej pod 
daje mówca krytycznej ocenie. Wczoraj 
sza nieprzyjazna dla robotników mowa 
Stadnickiego nic zasługuje na odpo
wiedź. (Pacak w oła. To czysta reakeya 1) 
Mimo wszelkiego uzuauia dla znaczenia 
stanu mieszczańskiego, — powiada mó
wca — musi się stwierdzić konieczność 
i obowiązek, aby państwo do życia pu
blicznego wciągnęło robotuików. Itozma- 
ilemi przyrzeczeniami nie da się zaspo
koić mas. Robotnicy muszą wejść do Iz
by; wówczas opuszczą stanowisko nega- 
cyi. Niemieccy sucyalni demokraci oświad
czają się za lojalnem postępowaniem dla 
dopięcia swoich celów z tego powodu, że 
tain powszechne prawo wyborcze istnieje 
już 20 lat. W Auslryi po zaprowadzeniu 
powszechnego prawa wyborczego n astą
piłby podobny zwrot.

Gdy poseł Kramarz wśród oklasków 
z ław młoduczeskich zakończył swą mo
wę, zabrał głos hr. W u r m b r a n d ,  
ażeby wyjaśnić, w jaki sposób zjedno
czona liberalna lewica doszła do tego, 
iż zwalcza wniesioną przez br. Taaffego 
reformę wyborczą. Powód — według 
twierdzenia mówcy — leży w niejasno
ści i niepewnych skutkach tego przedło
żenia, których m isi się obawiać każdy 
patryotu, przyszłość bowiem Austryi zo
stałaby przez nie pogrążoną w chaosie. 
W Argentynie, Equadorze, w Haiti (we
sołość), w Honolulu (wybuch wesołości 
w całej Izbie), mają prawo wyborcze 
wszyscy pełnoletni. To nie sztuka. Ale 
my mamy starą konstytucyę, która po
winna się rozwijać powoli i organiczuie. 
Konserwatywne m .nisterstwo Taaffego 
przewraca ordynaeyę wyborcza. Jeżeli 
się zasadę stawia na głowę, to musi ona 
odwrotnie działać na doł. Musi ona da
lej oddziaływać ua ordynaeyę wyborcza 
do sejinu i do rad gminuych, a to jest" 
czego właśnie chcą socjalni i emokraci. 
Na wielkich zgromadzeniach ludowych 
domagano się powszechnego, równego i 
bezpośredniego pr i wa wyborczego dla 
wszystkich pełnoletnich obywateli pań
stwa, a więc tak, jak wT Honolulu (we
sołość), ale bez różnicy płci, a to żąda
nie idzie jeszcze o wiele dalej po za 
Honolulu (ponowma wesołość) My w Au- 
stryi nie życzymy sobie rewolucyi, lecz 
i . or8'anicznego rozwoju i dlatego 
jes my wszysoy tuk zdumieni, że rząd 
chce wprowadzić do ordynacyi wyborczej 
żywioł rewolucyjny i chce zmięszać ze
sobą przeciwieństwa. To, co rząd nazy
wa zastępstwem interesów, nie jest wła
ściwie mczem m ncm, j ak przeciwień
stwem interesów i to wystąpiłoby na jaw 
przy późniejszych walkach wyborczych. 
Ale panowie ministrowie n ie słuchaja 
tej rozprawy? (Wesołosc).

Rząd ładził się co do doniosłości 
swej akcyi. Wszystkie żywioły konser
watywne wiążą s i ę  teraz nie dla obale
nia gabinetu, lecz dla obrony przed nim. 
My musimy się połączyć przeciw.... (p. 
Foreger woła: przeciw rewolucjonistom! 
— p. Schaup woła: przeciw anarchi
stom!) — p. W urmbrand kończy: prze
ciw zapędom rządu, który chce dokonać 
ukrytego zamachu stanu, w jakim celu

— tego my nie wiemy. Ale my wszyscy 
mamy to uczucie, że przed nami stoi 
coś wielkiego. Prawdopodobnie stworzo
no prawo wyborcze, ażeby usunąć na 
bok kwestye narodowościowe. Z przepro
wadzeniem powszechnego prawa głoso
wania, położonoby w istocie — jak  są
dzę — koniec sporom narodowościowym 
ale zaczęłyby się spory międzynaro
dowe.

Cóż teraz robić ? Taki wniosek rzą
du, skoro już raz wszedł na porządek 
dzienny, nie może zeń zniknąć. P arla
ment z odrzuceniem przedłożenia o re 
formie wyborczej przyjmuje na siebie 
obowiązek , przeprowadzić inną lepszą 
reformę.

Wszystkie inne już postawione wnio
ski są lepsze zresztą, aniżeli przędło' 
nie rządowe. Nasza praca parlam entarna 
jest teraz przerwaną — musimy n a j
pierw przeprowadzić reformę wyborczą i ’ 
musi się zebrać nowy, na podstawie tej 
reformy wybrany parlament, zanim n a 
szą pracę na nowo podejmiemy. (Żywe 
oklaski na ławach lewicy, prawego cen 
trum i Polaków)

Z kolei p. F a n d e r l i k  daje wyraz 
przekonania ogromnej większości cze
skiego narodu, przemawiając za przed
łożeniem rządowom o reformie wybor
czej.

Istniejąca obecnie ordynacja wybor
cza jest "tylko gwałceniem ludu przez 
niemieckich liberałów. Było to nieostroż
nością ze strony W urinbranda, malować 
ua ścianie upiora zamachu stanu. W o- 
becntj sytuacyi p ie ina żadnego innego 
wyjścia, jak zam ach stanu i ten w isto
cie będzie dokonany. Reforma wyborcza 
nie je s t możliwą z ochranianiem dzisiej
szego stanu posiadania, ale jakkolwiekby 
było, my musimy otrzymać parlament, 
któryby w stoeie b ył wyra em usposo
bienia i myśli ludów A u stry . (Oklaski 
na ławach młodoczechów).

P. P r a d e  kładzie w swem przemó
wieniu nacisk na tę okoliczność, że do- 
mag. nie się powszechnego głosowauia 
staje się coraz głośniejszem. Parlament 
dzisiejszy spadł do poziomu maszyny do 
głosowania. Brak rozumnego systemu 
wyborczego powoduje upadek parlamen
taryzmu. Z ogólnego politycznego pun
ktu widzenia byłoby wprawdzie przedło
żenie krokiem naprzód, mówca jednak 
niczego sobie z tego nie obiecuje. Wszy
stkie stronnictwa odnoszą się do tego 
zamachu stauu z nieufnością. Wszystkie 
niesprawiedliwości obecnej ordynacyi wy
borczej są w1 przedłożeniu pominięte, a 
nadto dodano nowe (oklaski). Mówca 
oświadcza gotowość głosowania za wy
odrębnieniem Galicyi, gdyby Galicya w 
ogóle wyłączona została ze związku k ró
lestw i krajów. Ale tak, juk obecnie to 
przedłożenie się przedstawia, nie może 
go przyjąć ani niemiecki, ani postępowy 
poseł. (Os las ki na skrajnej lewicy i)

Na tem zamknięto posiedzenie, n a 
znaczając następue na piątek godzinę 11 
rano.

W iedeń  d. 26 października. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Pomiędzy innemi pogłoska
mi, stanowczo obiega w kołach Izby po7 
selskiej i ta, że pp. Jaworski i Hohen
wart zostali przez cesarza powołani do 
Budapesztu, dokąd się udadzą dzisiaj, 
ponieważ nie ma posiedzenia izby. Ze 
strony kompetentnej jednak dowiaduję 
się, że pp. Jaworski i Hohenwart aui 
w </oraj ani dzisiaj jeszcze się nie udali 
do Budapesztu.

Wiedeń 26 października. Rozpusz
czona pogłoska o koalicyi między lewica 
niemiecką u Kołem polskiem i klubem 
Hoheuwartha jest zupełnie bezpodstawną 
i przez złośliwych K fu polskiemu i klu
bowi Hohenwartha rozpuszczaną.

W iodeń  26 października. Projekt u- 
stawy dla obrony krajowej został przez 
komisyę dla spraw wojskowych przyjęty, 
a referehtem wybrano P o p o w s k i e g o .

Wit de i d. 26. października. Na wnio
sek prezesa J a w o r s k i e g o  uchwaliła 
komisya dla stanu wyjątkowego w P ra
dze 18 głosami przeciwko 5 zachować 
przebieg dzisi jszego swego posiedzenia 
w tajemuicy.

Na dzisiejszem posiedzeniu ma komi
sya sama postanowić, która część mate- 
ryału przez rząd przedłożonego poddaną 
zostanie publicznej dyskusyi, a nad któ
rą prowadzone być mają tajne obrady.

Zastępca rządu rozpoczął już odczyty
wanie aktów.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 26. październ ika . Pro- 

kurzysta firmy Rotszyldów , Girolamo 
Morpurgo (z sławnej' tryesteńskiej ro
dziny żydowskiej) został odprawiony 
z powodu, że na własny rachunek za 
pędził się był w spekulacye giełdowe, 
które firmę o znaczne s tra ty  przypra
wiły.

P ra g a  d. 26. października. Przy 
wczorajszych wyborach do Rady miej
skiej zdobyli młodoozesi 5 mandatów, 
chociaż z powoda s tan ą  w yjątkow ego 
nie m ogli odbyw ać żadnych z g ro m a 
dzeń. Teraz m ają młodoczesi w Radzie 
miejskiej 35 m andatów  na 90.

T ry e s t d. 26. października. W  sku
tek  agitacyi słowienskiej prasy rady
kalnej znowu tem i dniam i w cerkwi 
szyzm atyckiej przeszło trzeoh Słowień- 
ców na p ra w o sła w ie . M iędzy ludem  je 
dnak agitacya ta  w ywołuje oburzenie. 
K atolicy  slowieńscy pracują przeciw 
tem u prądow i, i wiele usług oddaje w

tym  względzie Pritnorskt L is t , założo
ny od Nowego roku w skutek  zeszło
rocznego katolickiego wiecu slowień- 
skiego, a dwa razy  na  tydzień  w ycho
dzący.

B erlin  d. 26. październ ika . K an 
clerz przedłożył R adzie zw iązkowej 
projekt nowelli do ustawy o zarazie 
bydła.

P e te rs b u rg  dn ia  26. października. 
P anuje tu wielka niepewność co do 
lusu kapitana W annow sk iego , który 
miał potyczkę z A fganam i na Pamirze. 
Potyczka ta  m usiała zajśó przed kilko
m a tygodniam i, i n ie nadeszły o W an- 
nowskim żadne wiadomości. W ypraw io
no drobne oddziały na  zwiady.

W  M oskwie założono „Słowiańskie 
towarzystw o wzajem nej pomocy", które 
m a cały św iat obejmować, i działać o- 
bok petersburskiego „Słowiańskiego to 
warzystwa dobroczynności".

llzy in  dn ia 26. październ ika . P ro 
gram  R udiniego nie w yw arł wielkiego 
w rażenia, ponieważ n ie staw ia żadnych  
wniosków p o zy ty w n y ch , i żądając o 
krojenia wydatków w ojskow ych, go 
rącń5 jednak  obstaje za tró jprzym ie- 
rzem.

Zbliżone do G iolittego dzienniki 
podsuwają m yśl form alnego ogłoszenia 
kursu przym asowego, który już fak ty 
cznie istnieje. Także F ran c y a  zapro
wadziła kurs przym usow y, maskując 
go swemi cłami oehronnem i. W łochy 
wyzwoliłyby się tym  sposobem z zale 
żnuści przemysłowej od zagranicy , a 
swojski przemysł i rolnictw o podnio
słyby się.

L o n d y n  d. 26. października. E uro  
pejskie ciało dyplom atyczne w Pekinie 
wystosowało ponownie notę motywo 
waną z powodu rzezi m isyonarzy 
szwedzkich w Sungpu, podnosząc chy 
tre  postępow anie w icekróla Chang-Chi 
T uag , i dowodząc, że urzędnicy chiń 
scy n ie trzym ają  się rozporządzenia ce
sarskiego z d. 18. czerwca 1891.

B ru k se la  dn ia 26. października. W  
teatrze w T ourna i w ybuchł podczas 
przedstaw ienia w skutek eksplozyi g a 
zu pożar. W  popłochu wiele kobiet i 
dzieci zostało pokaleczonych.

L u b ek a  d. 26. października. Pokój 
poczekalny na tu tejszym  dw orcu kole
jowym , w k tórym  wczoraj w ieczór z a 
trzym ał się książę sasko-altenburski w 
drodze do E u tin , został w skutek  eksplo
zyi gazu zupełnie zburzony.

P a le rm o  d. 26. października. Dwóch 
podoficerów utrzym ujących stosunki z 
robotniczemi tow arzystw am i socyali- 
stycznem i, zdegradowano i na wyspę 
Oapri deportowano. D zienniki donoszą, 
że propaganda so c ja lis ty czn a  m iędzy 
wojskiem przybrała w Sycylii w ielkie 
rozmiary. Wielu żołnierzy należy do 
stowarzyszeń robotniczych. W ydano 
rozporządzenie, ażeby rekruci sycy lij
scy przydzieleni byli do różnych puł
ków na stałym  lądzie; czytanie gazet 
ma być zakazane.

P a ry ż  d. 26. października. Pólurzę- 
dowy Tcmps wskazując na m ały eks
port towarów francuskich do R osyi, 
wzywa kupców i dyplom atów  fran
cuskich, aby  się stara li o napraw ę sto
sunków handlow ych między F rancyą  a 
Rosyą.

Awelau otrzym ał w P ary żu  60, w 
Tulonie 100 skrzyń  z podarunkami,
które zostaną kosztem  kasyna wojsko
wego posłane do K ronsztadu.

Rosyjski pnłk grenadyerów  g ra tu 
lował telegraficznie na ręce jenerała  
Chauvine f r a n c u s k o - r o s y j s k i e g o  bra ter
stw a broni.

Do Lyonu przybyli w racający z P a 
ryża R o s y a n i e  wczoraj przed południem ; 
przyjmowano ich z entuzyazm em . Przed 
Awelanem defilowało 150 stow arzyszeń.

P a ry ż  d. 26. października. F a b ry 
kant Davlio, W łoch, k tó ry  w bezecny 
s p o s ó b  przedstaw ił C arnota i cara na  
obrazie, został za w ystępek  przeciw  o- 
byczajności na 6 m ięsięcy w iezienia 
skazany.

Be g a l  d. 26. października. P o li
cy8' przy aresztow ała tu narzędzia fał
szerzy monety.

gań. Dotąd wolno do Niemiec wprowa
dzać nierogaciznę jedynie z zakładu 
obserwacyjnego w Białe, a przywilej ten 
tego miusta jest d !a kupców galicyjskich 
nawiasem mówiąc bardzo licznych, na
der uciążliwym. Handel trzodą chlewną 
jes t jedyną w kraju naszym gałęzią 
pracy, w której nio ma konkurencyi ży
dowskiej.

— Kanni miedzy Duutjcm a Odrą.
Kom itet francuzki projektujący budowę 
tego kanału, zamierza dokładne sprawo
zdanie z drojektu ogłosić drukiem. Efek
tywne koszta budowy obliczono na 72 
mil. zł. Koszta trausportów kanałem 
obliczają na 0-28 ct. za jedną tonnę 
i jeden kilometr. Przewidywany ruch 
towarowy wynosićby powinien 786 mil. 
ton kilometrów, czysty dochód prze
to wystarczyłby na spłacenie procentów 
i amortyzacji 60 mil. kapitału wkłado
wego. Kapitału w tej wysokości ofiaruj-- 
się kompania dostarczyć sama, potrze
bnej zaś reszty miałoby dostarczyć 
państwo.

— Uzupełniające szkoły roln icze.
Władze szkolne galicyjskie zajmują się 
obecnie projektem założenia w każdym 
powiecie przynajmniej jednej uzupełnia
jącej szkoły rolniczej. Uczniowie wiejscy 
przeznaczeni do roli, mieliby w ten spo
sób możność nabyciu tych właśnie w ia
domości, które im w przyszłym ich za
wodzie jako rolnikom najbardziej będą 
potrzebne.

— Zależność W łoch od Francyi. 
Rząd włoski postanowił obliczyć, ile 
renty włoskiej państwowej znajduje się 
w rękach zagranicznych spekulantów. — 
Z dokumentów zebranycfi przezeń, z ko
nieczności niezupełnie ścisłych, można 
repartycyę tych papierów w następujący 
najprawdopodobniejszy sposób przedsta
wić : Francya posiadałaby największy stos 
tych papierów tj. 269.859 sztuk, dają
cych procentu 43,459.415 lir, a wartość 
ich obiegowa po kursie 84 za 100 wy
nosi 730,118.172 lir. Po Francyi idą 
Niemcy z 213.474 sztukami, dochodem 
od nich 32,818.970 lir i wartością obie
gową 551,358.696 lir. Wielka Brytania 
posiada tylko 53.308 sztuk z 10,052.220 
lirami renty i wartością 168,877.296 lir. 
Dla innych państw cyfry te są następu
jące : Austro-Węgry 27.940 szt. 3,332.750 
lir renty i 55,990.220 lir wartości, Ho- 
landya 21.021 sztuk 2,462.305 1. renty 
i 41,366.724 1. w., Szwajcarya 7.442 szt. 
886.840 1. r. i 14,898.912 1. w., Belgia 
1.214 szt. 137.280 1. r. i 2,306-304 1. w., 
Dauia 124 szt. 58.325 1. r. i 979.860 1. 
w., Bawarya 134 szt. 21.615 1. renty i 
363.804 1. w., wreszcie Afryka francuska, 
Rosja, Hiszpania, Portugalia, Turcya, 
Rumnnia, Ameryka i E g ip t posiadaią 
razem 287 sztuk z 32.130 lir renty i 
539.784 lir wartości. Ogółem zagranica 
ma w swym ręku 594.803 sztuk włoskiej 
renty, od których Włochy płacić musza 
93,261,890 lir procentu, a które przed
stawiają obecnie wartość obiegowa lir 
1,566,799.752. \Vidać z tego zestawienia, 
że Francya sama na siebie posiada pra
wie połowę obligacyj na rentę włoską, 
znajdujących się po za Włochami, a po
wodowana politycznymi względami, coraz 
więcej tych papierów rzuca . na targ, 
przysparzając rządowi włoskiemu ogro
mnego kłopotu.

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakłada kentumacyjncgo ma 

Prądniku.
T arg  na nierogaciznę.

Przypędzono na targ  dnia 23. i 24. pażdziem. 
sztuk 3690. N otow ano: prosięta 20 do 24 z ł . ; 
chude 28—30 z ł .; mięsne —■— zł. Wszystko za 
parę. Tuczne płacono 34—39 ot. za klg. żywej 
wagi.

Załadowano — sztuk: do krajów Monar
chii 2913 sztuk; za granicę — .

W iedeń 20. października. Wyższe notacye 
berlińskie wywołały przyjaźniejsze usposobienie 
na tutejszym rynku zbożowym. Zwłaszcza owies 
na wiosnę i kukurudza na maj-czerwiec były 
miały ożywiony pokup i wskutek tego poszły w 
górę. Także pszenica na wiosnę była silniej po
szukiwaną. W ogóle oddawna już rnch nie był 
lak ożywiony, jak  na targu dzisiejszym.

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 0-— ,
• , 0-—, pszenieę ua wiosnę 7 85, 7 88, 7'86, 

żyto na jesień 0-—, 0-—, żyto naw iosnę6 69, 6'71, 
0-—, owies na jesień 8*10, 818  do 810 owies 
na wiosnę 7-22, 7‘27, 7 25, kuknrudzę na maj- 
czerwiec 5'46, 5*49, rzepak na styczeń-luty 14‘45 
do 14*55, nowy 12'50 do 1260.

Staik pow ietrza. Wczoraj popołu
dniu było pochmurno, ■wieczorem wypogo
dziło się.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 766 inni.

Prognoza na dobę d. 27. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 5 nęsek.

Brednia temperatura doby podniesie się 
do -ł-8°C., niebo będzie lekko zachmu 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 75 °/0.

Opadu nie będzie.

Jutro, d. 27 października, św. Sabny M. 
— św. Eufymija.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26. października (Z Izby handlowej 
A beye za a/,inkę : kolei gal Karola Ludwika 

200 zł iu. k. 216 00 do 219 00. kolej Lwów -Czerń 
Jasska po 200 zł. w. a 256 09 do 259 00 Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360 — do 370 - 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. .— do 2 lo .— 

Listy zastaw ne za IOO z ł.: Banku liipot. gal. 
5% Iosow. w 4o lat. U0 30 Jo 101.— , 5°/0 z 10* 
preui. 110.00 do 110 70, 4V»0/o los. w 50 lat. 99 6 > 
do 100 30. Bauku kraiowego 4,/9o,0 los w 51 la 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97’30 do 98' . Towarz. kredyt, gal. zioinss 
4°/0 (I. emisya) 9o 30 jo 99 00, 4% los. w 4 I1/. l»t 
98 30 do 99—. 4° .  los. * 56 latach 08 30 do
9 9 —. 4V,°/„ Iw- * 02 lal. lOu— do 100-70.

Obllrl za 11)0 %t. : Galio, funduszu propius- 
„yinego 4*/. ! 6 00 Jo 96 70. Buków. fundus. n 
propinaoyjuego 6*|„ 102 25 Jo — . Koin. baik 
krajowego 6°|„ w. a. Ii. euf 1)2.25 do 00 00 
Pożyczka krajowa 6°/, w. a 105'00 d> —.—, 4V. „
100-00 do —•—, 4"|„ z roku i 91 95 4 ) do 96 10 

4*|„ po 200 koron =  100 zł. w . a. z toku L 9 
95 40 do ! 6 1 i.

Losy: Ljsy miasta kr aki wi  25 00 dc 27 —
Losy miasta Stanisławowa 4 3 '— l i -  -

M onety. Bukat cesarski 5.97 do 6 07. N au.- 
lecudor 10 02 do 10'12, Półimpeiyał ld-75 do ~. .
Kubel rosyjski srebrny 1.3130 do ;.32 75 Kub. 
osyjski papierowy 1.3130 do 132 75. 100 m - 

rsk  niemieckich 6190 do 62 50.
W iedeń d. 26 października, (łeJegenfbwazur.l 
B e n t j : wspólna papierowa 96 75, srebrur 

96-70, austr. koronowa 96-00, złota 119 65,
Koron. 93 48 złota 116 05.

Akcye przedsięb iorstw  transportow y  c l i : k
lei Czerniowieckiej 258 i6 Półuoenei 2860 — 
Państwowej 301-75 Północno-zachód 237 00, )Vęg. 
pó‘n.-wsebod. —*—, Południowej (Lombardy; 
102 75 are Albrechta fza 200) 9450, Bukowin
skich kolei lokalnyoii (za 200) 18(1-00 Kołowyjskic
(za 200) - ■ - .  . , Kil, ,

Akcje bnnków : austr. węgierek, ua 60 > zl
993 — anglo-austr. 143 75, Landerlnuku 24ó 30 
Uuionbanku 249 75, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 140 — czesk. Banku eskont. za 2u0 z) 
595 galic. Bauku hypot. za 200 zł. 365, gali. 
banku dla handlu i przemysłu za J ł ) 
ohorw-Błow. Bauku kraj. hypot. 117-50 Źiwno- 
gtenska banka 11900. Kredyty austr. 332 25 Kre-

N a d e s ł a n e ,
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Zakład wodolecznrczy

M A R JÓ W K a
K o ło  L w o w a  (p o c z ta  L w ów )

otwarty przez całą zimę
CeitaA od osoby za wszystko od 

zł. 3 do żł. 5 dziennie wedle pokoju. 
Dalsze osoby w tyui samym numerze 
znacznie taniej. §70

Magazyn Haftów
i  D rob iazgów  d a m sk ich
871 przy ulicy Halickiej 1. 14

również
M agazyn  M A T E R Y J W E Ł N IA 
N Y C H , p łó c ie n , b ie liz n y  g o tow ej  
w ła sn e g o  w y r o b u  i  BA R C H A N Ó W  

przy placu Marjackim I. 8
Mikołaja Ludwiga

w niedzielę i św ięta zamknięte.

1 N. HRANDLEK |
A w e L w ow ie  |
I  ulica Jagiellońska 15

g f  — INI
53 m  O

w —  . *
1  S
c ser ® J
C ^  a  S ł* <=> a  a ,
*s ry*i *co

ROZKŁAD POCIĄGÓW
iłb»w!ą»ujęcj cd 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

dyty węg 406 75.

Dział ekonomiczny.
~  P rz y w ile j .  Ministerstwo handlu 

przedłużyło p. Juliuszowi Guntlerowi- 
Pfeilowi przywilej na szybkomierz d l& 
lokomotyw na rok drugi.

I 11 sprawie posunięcia n ap rzó d  
galicyjskiego handlu trzodą chlewną 
wnoszą galicyjscy kupcy petycję do mi-

n l n d erS t? z a d i? a D d lU ,- abJ  Się p 0 9 wvasvłk0e l r^ ' « l i ryx ło t.T l-39  100- markówkT 62 3 ) wło - zgodę iz ą d u  n ie m ie c k ie g o  n a .w y s y łk ę  | fikie m » u  5_
trzody chlewnej wprost z zakładu ob
serwacyjnego krakowskiego, urządzonego 
z uwzględnieniem najnowszych wyma-

Pożjm IB  publiczne : Gal. propiuucyjne 96.— 
buków, propin. 102-00. buk iudernn. 000 00, gal 
krsj. * r. 1893 95‘00.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie lo l  50 
Gal. Tow. kred. ziem 9850, 4 '/, pr. Bauku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszczędu. 100 —.

Losy: austr Czerw, krzyża 1850, węg. Czerw 
krzyża 12 00, Bazylika—-—, Krakowskie 26 00 
Stanisławowskie a7 50. Tureckie 48 10

Maluly: Kuble papier ,3175, 20-.usrk<>w-i
12 45, 2o-frankówki 10 07, sorereiugs 12 63. t«

O a e h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Bodwołocz.
Pol  w. Mim. 
Czemiowicc 
Stryja 
Bełżca

3-01
6-44
6-54
6-36

1 0 « !
3-29 
3 32

&■*<> 
10 16
10-46 
10-^6 
,0-26 
9 56

1111
U-n
H-33
3-31
7-21
7-31

7-s«

10-22
3*1 8-21

1’ r i y e h o ś i ą  *

Krakowa
Podwołocz.
Podw. Pmńam.1
Czerniowiec
Snyja
Bełżca

308
2-48
2-34

10*2

6 01 
10-22 

922

6-36
6'S l
9-21
7 Ti
1 08
8 Ti,

9 -4 1

9-46
5-55
7-59
9-06
526

9-35

l i-5 1
9-52 2-38

Cyfry tłuste, w których m inuty podkreślono 
gą czarn ą linijką, oznaczają pore nocną od go
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 69 rano.

Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy *?■ 
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godziuę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

P r z e ć  5 / w

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Ceną flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyiob
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  

j*  O órnego T. P ilarskiego,
Ł w ó - w ,  łŁ o te l  O “e o r g e a .
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K S IĘ G A M iA  KATOIICKA

Dra WLA.D. M i m
W  K R A K O W IE

otrzym ała i poleca następujące 
I I O ł ł u Ś ł i : 4863

Antoniewicz K. O. T. J. K a ia u ia .  
W y d a n ie  d r u g i e ,  z n a c z n i e  p o m n o 
ż o n e ,  w 4 t o m a c h .  4 złr. 80 et, 

Czepulewicz 31. X. H o m il ie  n a  
w s z y s t k i e  n ie d z i e le  i ś w ię t a  d o 
ro c z n e .  4 z łr . 50 ct.

F le ls c h e r  E. X. Narodowość. Stu- 
dyum społeczne. 1 z ł r .  50 ci- 

R d g g i A. O. Podręcznik do ambo
ny i konfesyonału. 2 z ł r .  80 c t

"-.Z'-*,.

D R O B N E
po cencie

OOE08ZEN1A
od wryrHzn.

p I Ł Y  LAS© W E 10 złr. 1-80, 2■ , 2 50 
i 3 -— poleca P io t r  Chrzastow ski,

handel żelazu / we Lwowie, plac Kapituł 
Dy 1 (naprzeciw katedry.

?  T a n i e  g u z i k i
z kamiennej m asy 4963

dla kupców i krawców, wysyła za zaliczką 
Fabfyka guzików z masy kamiennej

Rlegersdorf (koło Enlan) Czechy.

Prawdziwej

poleca w największym wyborze
a m o m  h a l s k i

handel towarów żelaznych 
we Lwowie, p lac  M aryack i 1.  9.

W ^ d o ^ ® ^  1&tarń grobo">’ch “d . . u } . , ?^r*> 0raz wieńców me-
talowych ładnych i tanich od złr. 1-50 i 
wyżej i uskutecznia wszelkie zlecenia w za
kres blacharstwa wchodzące jedynie firma 

Kopernika 7. 730Z. Gościcki,

D ^ '  fJ >AE,° Er* A B IE L IZ N Ę  normal
ni.,' ^  fabl7ki Bengera, sprzedają najta 
mej po cenach fabrycznych 

S. GABRUJL & J .  CH LEBO W N IK
Lwów, plac Halicki 1. 3 . 721

T tO R B Y  dla posłańców pocztowych z 2 
A kluczykami, poleca najtaniej 
P A W E Ł  LA N G N ER  Lwów, Halicka 16.

IM IE L N IK  z dobrymi świadectwami po 
azukuje posady Stefan Pankiewicz, Ho 

łosko Wielkie, naczelnik. 737

ZAW IĄŻĘ trwały stosunek handlowy 
z producentem dobrego masła. W zgło

szeniach pożądana wiadomość, jak często i 
w jakiaj ilości bywa masło wyrabianem. 
A lb in  Solecki we Lwowie, ulica Wałowa 
1. 11, sklep korzenny. 726

Na u c z y c i e l k i ,  Bony, oacyaiistów,
oraz wszelką służbę poleca Biuro We- 

szczyńskiej. Lwów, W ałowa 12. 73

DZ IĘ K U JĘ  za pamięć. — Żyję jeszcze, 
ale’ chory, złamany, pisać nie mogę. — 

j. dotąd niezałatwione. II. załatwimy ko
niecznie. Drugi termin w grudniu , trzeci 
w styczniu. Twój do ostatniego tchnienia.

Zastępców
którzyby we wielkich i małych miastaih 
mogli prowadzić interes nowym artyku
łem, który z pewnością zakupią banda- 
żyści, kupoy towarami gumowymi iip. 
poszukuję i ofiaruję wysoką prowizyę. 
Dobrze u takich odbiorców akredytowa
ni kom petenci, wykazując się swoimi 
stosunkam i, zechcą się zgłosić ped: A. 
1204, H u ascn ste in  & Vogl<r A. (i.

Cassol 15. 4967

jedyny skład tylko u

Alojzego Hilbnera
We Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty 
downietwem.

sa naśla-
4891

Do wydzierżawienia
od 1. Ilpea 1894

kilka folwarków.
Bliższych informacyj udzieli K uncelarya  
C en tra ln a  k s iążą t Sapiehów  w K ra s i

czynie . 4981

C C T A 1 H I  W im tA !t ,A a B X

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

37 . Boulevardcle Straabourg, 87
P A R I S

Mydło I io ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadio posiada szczęśliwj wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała 1 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nic posiada równego sobie.

1 „  _  

kit do okien, 
Gips i Cement

poliaa
główny skład farb i m ateryałów

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

ZE R U  odpowiada nieszczęśliwy. Gotował 
się na pewne do wyjazdu, a dziś po

Bi e l i z n ę  Dr. j a e g e r a  z fabryki
Bengera sprzedaje podług eennika fa

brycznego F . K n a u e r  1 Syn, Lwów.

SANS RIVALI
Magasin Gorset de Paris

LWÓW, p lac  H a lick i I. 15
(w gmachu B an tu  hipotecznego)

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe

prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
G orset balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3 50.

Da wydzierżawienia
powiat cieszanowski, 600 m orgów 
po 10 złr. — pow iat lwowski 1000 
ccorgów z gorzelnią po 11 złr. 
Bliższej wiadomości udziela J. To- 
poinicki, Lwów, Pańska 13 . 4966

otrzymanej wieśoi chciałby jeszcze bardziej 
własnemi oczyma zobaczyć corychlej nie „ _ , .
talent ale osobę — a tymczasem . niestety, G orse t z przedniego białego drelichu, 
wczoraj zaszedł fakt bezwarunkowo mu to 
uniemożliwiający Jedna tylko dlań pooie 
cha, że za tydzień ujrzy.

Bicykle
Rowery
Tricykle

Siodła 
Uprzężą 
Koce ang

z ro
giem, po złr. 4'50, 4, 5, 6.

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewką gradlowa z rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, S. „

Gorset z podwójnej materyi ażurowej, wy
kwintny, z rogiem, fason najnowszy po 
złr. 5, 6.

G o rse t wysoko sznurowany, z drelichu 
forma gorsowa, krój elegancki po złr.

CU K IE R N IA  Warszawska A ntoniego g o r łe t  z jedwabnego atłasu , bardzo wy- 
P fe iffe ra  we Lwowie, rog ulicy Czar- kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 

neckiego i placu Bernardyńskiego, poleca: dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15.
ciasta, herbatniki, cukry deserewe, owoce, g o rs e t  dla dam lepstej tuszy, z drelichu 
konfitury, czekoladę w tabliczkach i w pro- szarego z gurtem elastycznym, z rogiem,
szku. Pizyjmuje zamówienia na Torty, Pi- p0 zj r 6) 7> 0,
ramidy, Marcepany, Lody, Ga arety, Bla- jgz n u rówŁa dla osób w poważnym stanie 
mange eto., uskuteczniając takowe z naj ; będących, czyli sznurówka dla młodych 
większą starannością i puuktualnoscią. I dńm karmiących, najlepszy fason, do za 
________________________________  128 pinania z przodu oraz do ścieśniania lub

o ~ ł , • t  . - i rozszerzania, albo też wstawką elastyczną
IL E lz A K n lA  „Sygniówki" Lwów, Ja-: z najlepszej satyny lub drelichu, po złr.

giellonska 9, poleca eodzienie wiejską1 6 7 8 9 10. 
kawę i herbatę, wszelkie artykuły w za- S znu rów k i' dla dziewcząt każdego wieku, 
kres mleczarstwa wchodzące, oraz konntu- do trzymania się prosto, z szelkami, w 
ry i makarony włoskie. 730 najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem
___________________________________ —  po złr. 2 50, 3, 3'50, — a la Sirene C. p.

po złr. 3 50, A'50, 5, 6 50.
N ouveautes G orse t S te fan ie  po złr. 3'50 

I 4, 5 — Brykle na 5 guzików 
G o rs t . K Irass ho—38—40 etm. długi, 

francuski nioiany drelich po złr. 3, 3'50, 
i 4, 5, 7.

1, 2 3, 4 G o rse t P a n e c r  34—36 etm. d ług i, fran- 
’ ’ cuski, nioiany drelich po zł. 3 50, 4, 5

Aparaty
Płyty
Papiery

fotogra
ficzne

Przybory 
dla szer

mierki

Łyżwy etc.

Wiktor tierpr
L W Ó W

A k a d e m ic k a  8.

Magazyn ^

1
skład fabryczny

wszelkich przvborów 
dla fotografii.

M 1

Bolesław Cybulski
w e Lwowie, plac Maryacki 5

poleoa w wielkim wyborze

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I.
W ied eń , I ., A d le r g a sse  5.

Numera okazowe gratis. 4814

BZATKOW NICE do kapusty 
i 5 nożach.

S IA T K I żelazne do młynków zbożowych. 
SAMOWARY rosyjskie mosiężne, tomba

kowe i niklowe.
M ASZYNKI do siekania mięsa. 
M ASZYNKI do tarcia migdałów. 4791

w wszystkich gatunkach po umiarkowanych 
cenaah. 4841

Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę.
Stare gorsety przyjm ują  się do naprawy.

J A N

JARZYNA
S S  4j2jr Jub ilo r i złotnik

• i Lwowie, pl. Marjaoki^
]polec* swój bogato za .f 

opatrzony skład wyro-Jj 
bów jubilerskich, zło- , 

tych i srebrnych 
po nn jn iżazjcu  

cenach .

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jost

D r. F r jd . Ł en g ieF a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 

Ba,sam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medynam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela medyczny cesar. rosyjskiego
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefiuch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za
czerwienienia , wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, świeży I ożywiany koloryt. — Cena Balsamu brzozowego s łr .  1"50 za dzbanuszek.

Kęee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser
wuje się nadal za pomocą Dr. L E N G IE L A  OE J-C K Ć M E , doza 6 0  o t., i Dr. L E N 
G IE L A  M Y D Ł A  E E N Z C E , za sztukę ot. 6 0  i 36. 4272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. K uckera, w Kra
kowie u Wiktora B edyta apt., w Czernioweach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno
wie u Maurycego Adleia, w Bielsku u Alfr. Blumenthaia i w drogueiji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lu tego 1890 wydaje

4°» asyghłty kasowi
z 3 0 -dniow em  wypowiedzeniem i

a s r e w  T T  u m i
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie  zaś zn a jd u jące  się w obiegu 4 Va°/o A a y g J 1 k a s o w e  z  9 0 -duiouem  wy
powiedzeniem  oprocentow ane będą p o c z ą w s z y  ° “  ™n *a  *• m a j a  1 8 0 0  p o  4 %

z 30 dniowem terminem wypowieozenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

n y r e h c y a .

Wdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

ulica Czarneckiego 1, naprzeciw Jen. komendy

wrdaie i M i  u  zastany v  laMaj uysokośui.
P c o c e n t  u m i a r k o w a n y . 4925

Ekspedycja szybka i wygodna dla zastawiających, bo odbywa 
się w osobnym, zamkniętym przedziale.

o tw a rte  bez p rze rw y  od 9. do 4. w yjąw szy  n ie d z ie l i św ią t.

>o

Ciągnienie ju i  5 . listopada 1893.

10 n u  ZaRładn M .  zlaisł. in tr. II. emisji
Główna wygrana złr. 50 .000.

Sprzedajemy po kursie dziennym za gotówkę.

Na spłaty miesięczne w 25 ra tach  po złr, 5, j e 
dna po złr. 4. Już po złożeniu pierw szych  złr. 5- — , 
e' ’ te w ygrane  należą sie właścicielowi kupione
go nn raty.

uDezpieCzamy te losy przed stratą przy losowaniu 
skoro z najmniejszą w ygraną  zostaną wyciągnięte. — 
Prem ia ubezpieczająca wynosi 5 ct. za każdy los. 

P r o m e s y  n a  3 lo s y  p o  złr. 1 5 0 .
Zbcenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poeitą. 4881

Towarzystwo bankowe l kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
w e Lw ow ie, plac H alicki

■5H5EriibćSdi«i5aSHSHS15HSHSH5H52SHSHaaSi5S2SZJaSYSaSH5ZSZ5iasanSH5Z!!

ffi

fflI>I. R I T T E R A
Campagne - Radetzky - Magenbitter

jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw v h o l« r z e .  C zysty, n a tu ra ln y , 
w ytw ór z zió ł, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez e. k. chemika sądo
wego A. G aw aiow skiego w B e rn ie  , wskutek zawartości roślinnych składni
ków, d z ia ła  w zm acniająco na  organizm  i uznany jako śro d ek  ochronny 

lii przeoiw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.

§ Dostać możua przez zastępców: we Lwowie Mahler & Bendel, w Przem yślu  
J. Kadernozka, w Tarnowie Henryk Lewinger, w Krakowie Leon Morgenbes- 

ser, w Czernioweach S. Adolf Allerhand.
S k ład y  we w szystk ich  w iększych sk lepach  korzennych .

W i t t e r ,  L e i p n i k  C M Io ra w a ,) .
Fabryka apjprzedniejszych likierów, octu I spirytusów.

Oj Z a lu io i ia  nr r . k n  1812. K lk a k r o t a le  y r .m lo a r a n a .  4775 J1

B e ia s a s a 5 a s 2 S e s a s a s a 5 E 5 S 5 a s  a5asH5H5asH5E5R5HSE5i5 ESH SH sasasasESŁiE

Kajprzedniejsze i pod gwarancyą prawdziwe

WINA VILLANY
poleca najstarsza firma 4889

V l n z ś © n z  S o t a u t ł i  tfc  C o .
e. k dostawca nadworny w Villany.

B ia łe  stołowo wino hktl. po 20, 25 i 30 złi. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 86 i 40 złr., jakoteż liiosling, Ausstich i gabinetowe. — Czerw one 
wino stołowe hktl, po 22, 24 i 30 złr. Najlepsze wina obiadowe po 36 i 40 zł. 
„Eigenbau Ausstu-h" i gabinetowe. W yskok b iały  albo cżerwouy. — Najprze
dniejszy K on iak  bardzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2 — złr. Sliwo- 
w lea  hktl. 65 złr. i wyżej. W ódka z w ycisków  jagodowych hktl. 4z zł. wyżej.

^ K G O W N L ą  "  '  7

S U K I E N  D A M S K I C H
najnowszej szkoły francuskiej

MARYI WASMEWSKIEJ
Lwów, Akademicka 1. 8.

Na żądanie próbki materyj sezonu bieżącego 

franco

ł t M « 4 4 4 * H + ^ 4 t ł + + + + ł ł +  

14autor wymiany
c. i  Dun piic. Mmm Banin M ptecm ip

kupuje i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery i m onety
po knrsie dziennym najdokładniejszym , n ie licząc  

żadnej prow lzyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4'h0/, listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez prem ii 
4°/0 listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4'/a°/0 listy  Banka krajowego 
4‘/»°/e pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyozKę krajową galic. korouową 
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5u/o peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4' / j “ / o  pozyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4,/»‘,/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/t węgierskie obltgacye Indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po cenach najkorzydtn lejuyoh,
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

f  kupi.jęeych wszelkie w ylosow ane, a jn ź  p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery 
pjp* wartościowe, tudzież z a p a d łe  knpony za go i os. ę ,  bez w szelkiego 

p o tr a c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e , jedynie za potrąceniom rzeczywistych 
TT  kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych 
|T  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi,

» t ł ł ł ł ł t ł ł ł W ł ł ł » W » W

i Ś M
io s  7)*OaO5!O»0 H0  W OB OHOSGKOi 

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W M r n i  1 litooafli Filiera 1 Siilll we Lwowie
są do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

§
i

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 50 ct. sa librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeuie!n 6 ct. za list przesyłkowy.

o a o o o n o a c M o a o n o B o a o i o B O s i

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOW NIA STOLARSKA

me Summie, u lica Ssp lla lua 1.
wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajumiarkowańszych cenach.

J A K
we L towIo u lica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 10, 

w Krakowie Sukfcnnłce 1. 20, w Uzernlowcach Eyuek 1. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

i n r a L A
J t! O  I

M ydło b ęd żw in o w e — używa się przeciw wyrzutom i pl .  
mona naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksam itną miękkość . . . _

M ydło bo raksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom j zgru
bieniu naskórka . . . . .  t  .35

M ydło  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

M ydło  k am fo ro w o -s la rk o w e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . __ -30

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jes t myć ręce, 
t war z,  a naw et csłe ciało w czasie epidem ii, oclem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . __ .-go

M ydło k arb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — Kawałek . . . .   -20

M ydło k re o lin o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ’—.35

M ydło s ia rk o w e z wielkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  '25

A lydło s in rkow o-sm ołow e. — Mydło tj  składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej s . . 
bośd , przewyższyło ouo bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —-35

Mydło sm ołowo glicerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jes t przez swą desinfekcyjucść i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek — ’30 

M ydło smołowe zawiera 40°/0 smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  — *30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —-30

Mydło tym olowe zawiem 3%  tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek , — *50

S& VY7 IY.' wy

„ S i z m  P 0 Ł S K A “
polityczna, ekonomiczna i literacka

jed yn y  organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 
w Czernioweach i kosztuje z przesyłką  pocztową

rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł. kw arta ln ie  1 75.
Prenumeratę przyjmuje

A dm ini3tracya „Gazety Polskiej”
■ w  C z e r n i o w e a c h . .

Rodaków z Galieyi dbałych o utrzym anie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum eraty tego organu zaprasza

W ydawnictwo  „ Gazety pols7cieju.

CKt TO To ZKS łTO ZaJ

C e n y  z n iż o n e  o 15°/ft.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w Radymnie

Stow arzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczoną i subw encjonow ane przez 
W ysoki W y f c a ł  krajowy w e L w ow ie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn , lin y  kafarowe 1 prom ow e, gnrty do w y
b ija n ia  wózków, chodniki na korytarze i  t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieoi do polowania, 
sieci na konie od mnch i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zam ówienia.

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra
jowy ; w P rzem yślu  Bazar im . Z yb lik iew ieza ; w Stanisławowie  Bazar pow ia
towego tow arzystw a handlowego; w Łańcucie  Towarzystwo produkcyjne i han
dlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe; w  Tarnowie handel A. Swiderskiego.

O e n n l k l  g r a t i s  I f r a n c o ,
I D i y r e ł c c j a :

M a r c e l i  S w i e h o w s k l .  K u .  L e o n  P a s t o r . i
Z druktrA i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. I74a)


